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Dnia 6-go sierpnia 1934 roku mija dwadzieścia Legjoniści i peowiacy stanowią w tych pierw-
lat od chwili, gdy 6-go sierpnia 1914 r. Pierwsza szych, przełomowych miesiącach wolnej Polski cement 
Kadrowa ruszyła z Krakowa. Dzięki genjalności spajający najróżnorodniejszy element żołnierski, z któ- 
politycznej i wojskowej J. Piłsudskiego, wkrótce już rego niebawem miała się narodzić ta potężna armja, 
sformowały się kompanje i szwadrony i baterje Le- która w r. 1920 zwycięży ostatecznie wroga i zapew- 
gjonów Polskich. Cel przyświecał im je d e n : walka ni granice Polski.
o niepodległość. Bo wojsku, które przez dwa lata walczyło o te

W pięć lat potem — a w pierwszą rocznicę granice, braknąć musiało zwartości i spoistości. Wchło- 
wymarszu Kadrówki, obchodzoną w fr. 1919 już w nęło ono w siebie oddziały polskie dawnych armij 
niepodległej Polsce — wydaje Józef Piłsudski roz- państw zaborczych, oraz przeróżne formacje ochotni- 
kaz do żołnierzy, w którym stwierdza: cze, powstałe na Wschodzie po rozpadzie imperjum

— „Stanęła do boju garść młodzieży, robotni- carów; Zaprawdę, trzeba było nielada wysiłków, nie- 
ków i chłopów, by w rozpaczliwej chwili próbować lada pracy znojnej, by owych żołnierzy przepoić je- 
walczyć nie pod obcym, lecz pod własnym polskim dnolitym duchem, by wzbudzić w nich cnoty żołnier- 
sztandarem, by umierać na polu bitwy nie jako żoł- skie, by z żołnierzy austrjacko-prusko-rosyjskich stwo- 
nież z pod obcego znaku, lecz jako żołnież polski”, rzyć żołnierza — polskiego.

Inne natomiast zadanie, inny cel przyświecać Dlatego też pisze Józef Piłsudski w rozkazie
musiał tym, którzy po listopadzie 1918 przywdzie- z grudnia 1918 roku:
wali mundur polski: już nie walka o niepodległość, — „Armja Polska powstaje w warunkach nie-
a bój o granice państwa. Polska była niepodległa, zwykłych i trudnych. Pod ciężarem wojny i klęsk 
bo potęga wszystkich trzech zaborców legła w gru- skruszyły się wojska trzech państw zaborczych. Roz- 
zach, bo na mapie Europy ukazał się po niemal kład ich armij, których szeregi zawierały wielu Pola- 
150-letniej przerwie napis „Polska”, — ale wskrze- ków — wstępujących dziś do naszych formacyj — 
szone to państwo było bezbronne i było ze wszyst- tworzy stan podniecenia i chaosu... Mimo specjalnie 
kich stron narażone na zakusy wrogów.., Wschodnia ciężkich warunków musi powstać wojsko silne, wew- 
Małopolska pławiła się we krwi, Lwów bronił się po nętrznie jednolite, oparte na bezwzględnej karności 
bohatersku, na Cieszyńskie pożądliwem okiem spoglą- i rozumnej dyscyplinie. Cel ten osiągnąć muszą 
dali pobratymcy z południa... Zachodnie dzielnice twórcy armji polskiej. Pracę tę podjąć należy w cał- 
były jeszcze w ręku niemieckiem, a w Prusach Wscho- kowitem zrozumieniu nowych warunków i głębokich 
dnich koncentrowały się zrozpaczone niedobitki roz- zmian, jakim społeczeństwo ulega. Nie wolno iść dro- 
gromionych armji niemieckich. O d Wschodu zwolna gą rutyny i nałogów, które pochodzą z pięciu od- 
zbliżała się nawała bolszewicka... miennych armij“ .

W  tym zwrotnym momencie Józef Piłsudski po- Wskazuje zatem Wielki Budowniczy Niepodległo-
dejmuje decyzję organizacji armji polskiej. I niepo- ści i Pierwszy Naczelnik wskrzeszonej Polski wy- 
dzielną Jego zasługą staje się jej stworzenie. raźny cel: zespolenia w jedno, dokonania głębokiego

Co jest jądrem tej armji? Legjony i P. O. W. przełomu psychicznego w tych setkach tysięcy ludzi, 
Tłumnie ściągają ci właśnie, którzy wyszli ze Związku którzy powołani zostali do obrony granic państwa. 
Walki Czynnej, ze Strzelca, z Drużyn, ci, którzy w Któż miał tego zespolenia dokonać, kto usunąć
trakcie wojny światowej tworzyli Polską Organizację szkodliwą niejednolitość, kto nadać swoiste piętno 
Wojskową — ściągają zarówno z frontu włoskiego, i poczucie koleżeństwa broni?
dokąd ich zagnała przemoc ck. austryjackiej naczel- Uczynili to ci, którzy jeszcze w mrokach nie-
nej komendy armji, by stanowili „żer armatni” — woli, jeszcze przed r. 1914 przywdziali mundur strze- 
ściągają z więzień w Marmaros — Sziget, Werlu, lecki, a chrzest bojowy otrzymali w wojnie z zabor- 
Havelbergu, ściągają z nad Murmania i z Sybiru — cą w Legjonach i w peowiackich zapasach z okupacją, 
ściągają z miast, miasteczek i wsi całej Polski, gdzie Ale nietylko ta rola duchowego przetwarzania
zakonspirowani w P. O. W. działali na rzecz idei nie- masy żołnierskiej i ujednolicenia w Wojsko Polskie 
podległości i ostatecznego rozgromienia, kończących przypadła weteranom bojów niepodległościowych, 
swój niszczycielski żywot w kraju, załóg okupacyj- Musieli wziąć na siebie cały ciężar pierwszej
nych, inicjatywy czynnej. W Krakowie, skąd 6 sierpnia



1914 rusza w bój pierwsza polska kompanja kadro­
wa — pierwszy też w pamiętnym dniu 1 listopada 
1918 oddział polski owłada wartownią, usuwa do­
wództwo obce i daje pierwszy na całą Polskę sy­
gnał rozbrojenia okupantów.

W Warszawie pierwsi legjoniści przystępują do 
rozbrojenia Niemców i obejmują ster akcji. Na po­
moc oblężonemu Lwowowi spieszą pierwsi legjoniści, 
organizując w formie nagłej improwizacji obronę za­
grożonych odcinków; przez całą Małopolskę od za­
chodu przeciągają pod dowództwem oficerów legjo- 
nowych oddziały odsieczy pod wodzą Jegjonową; na 
pomoc dla zagrożonej połaci kraju pod Cieszynem 
spieszą lejoniści, pierwsze dwie regularnie sformo­
wane dywizje polskie w Jabłonnie i Ostrowi, mające

niebawem wyzwolić Wilno i stworzyć kordon ochron­
ny przed nawałą od Wschodu, są dziełem legjo- 
nowem.

Taką jest rola legjonów w powstaniu armji pol­
skiej. Rola podwójna: kitu moralnego i ideowego, 
który sprzągł różnorodne elementy, jakie się złożyły 
na powstanie wojska polskiego — i twórców pier­
wszych inicjatyw czynu zbrojnego w tych dwu ciężkich 
latach, gdy przyszło bronić granic państwa.

Dziś, gdy obchodzimy 20-lecie Pierwszej Ka­
drowej, rolę tę trzeba sobie należycie uświadomić 
i w hołdzie schylać czoło przed tymi, którzy w słóż- 
bie dla idei niepodległości i dla obrony granic pań­
stwa życie swe w ofierze złożyli. V.

— Tylko naród wewnętrznie solidarny i zjednoczony jest zdolny do walki 
i zwycięstwa; nie zwycięża nigdy naród rozdarty przez ivewnętrzne nienawiści.

C A R LO  Ś T O R Z A , b. min. spr. zagr. W łocb•

Wpływ wychowawczy
Z żadnem innem środowiskiem wieś nie jest 

tak ideowo związana, jak z armją. Częściowo wpły­
wają te wspólne zainteresowania z natury rzeczy, bo 
przecie procentowo lud wiejski zasila najliczniej sze­
regi wojska. Z drugiej strony żadne ze środowisk 
miejskich nie korzysta tak wiele z nauki życia woj­
skowego, jak rolnicy.

Dawniej, gdy młodzi „szli w rekruty“, cała wieś 
po nich płakała, jakby szli na zatracenie, bo i byli 
skazani na zatracenie duchowe. Dzisiaj również rek­
rutów żegnają, ale już nie z płaczem. Każda rodzi­
na wiejska uważa za wielki honor, że to niby jej 
synowie przyjadą w mundurze ułana, artylerzysty, 
piechura, lotnika, marynarza, sprężyści, wygimnasty­
kowani, z czerwonemi sznurkami na naramiennikach, 
z paskami, kaprale.

Serce im się raduje.
Wtedy chłopcy i dziewczęta, starzy i młodzi 

otaczają „wojskowego" z wielką czcią i szacunkiem 
i wypytują go o różne rzeczy, zwłaszcza o politykę, 
przecie z chłopa stał się żołnierzem, światowcem, 
w wojsku nauczył się czytać i pisać, jeżeli go już 
przedtem szkoła wiejska nie nauczyła.

Nasuwa się pytanie, jaki wpływ bezpośredni 
wywiera wojsko na ustrój społeczno-etyczny współ­
czesnej wsi polskiej, zwłaszcza b. Kongresówki i kre­
sów, wogóle tam, gdzie kultura nie miała możności 
ongiś dotrzeć? Musimy podkreślić trzy zasadnicze 
czynniki wychowawcze wojska, z których bezsprzecz­
nie korzysta dzisiejsza wieś.

Przedewszystkiem wyszkolenie wojskowe, ma­
jące na celu przygotować nietylko przyszłego żoł­
nierza—chłopa do obrony pranie, ale równocześnie 
przygotować go moralnie do spełniania obowiązku 
obywatelskiego wobec państwa, o którym przed służ­
bą wojskową niewiele wiedział. Z wyszkoleniem 
wojskowem wiąże się ściśle kultura fizyczna.

Chłopa niezdarę „ciamajdę", wojsko przekształ­
ca w żołnierza zahartowanego, fizycznie rozwiniętego,

wojska na wieś polską
wyprostowanego, mówiąc polskim językiem wojsko­
wym z „ofermy" przeobraża się w doskonale zbudowa­
nego mężczyznę. Wraca na wieś żołnierzyk, jak „świe­
ca". Następnie samarytańską przysługę oddaje woj­
sko państwu i kulturze narodowej przez oświatę. 
Wykorzenia analfabetyzm. Do wojska przychodzi 
nieraz ęhłop ciemny, do domu wraca nauczony pisać 
i czytać, ze świadectwem w ręku, a to na wsi wiele 
znaczy, może nawet wszystko, bo gdzie obywatel 
jest ciemny umysłowo, tam obowiązki państwowe 
nigdy należycie nie będą spełnione.

W danym wypadku w-ojsko kształci bezpośrednio 
młode pokolenie w okresie odbywania służby woj­
skowej, przygotowuje pośrednio młodzież do zadań 
obywatelskich, co dodatnio również wpływa na starsze 
pokolenie. Każdy żołnierz-chłop, powróciwszy na 
wieś, w strony rodzinne, stara się swoje wiadomości, 
nabyte w wojsku, zastosować praktycznie na wsi, 
a więc zakłada wzorowe gospodarstwa, wprowadza 
ulepszenia higjeniczne w domu, dzięki oświacie woj­
skowej czyta gazety i czasopisma i dowiaduje się 
z nich o różnych sposobach zbytu produktów gospo­
darstwa wiejskiego, zaznajamia się z aktualnemi za­
gadnieniami polityczno-społecznemi krajowemi i mię­
dzynarodowemu

Młodzież wiejska, wróciwszy na wieś, zakłada 
tam różne organizacje, związki i przysposobienia woj­
skowe, by należycie przygotować młodszych kolegów 
do odbywania czynnej służby w wojsku. Czyli, że 
wojsko ułatwia także wyszkolenie kadr jednych przez 
drugie, a to wiele znaczy z punktu widzenia wycho­
wania w duchu państwowym.

Naprzykład na wzór świetlic wojskowych, byli 
wojskowi— rolnicy zakładają takie same świetlice po 
wsiach, w których odbywają się różne imprezy kul­
turalne, przedewszystkiem widowiska teatralne.

Ceniąc wysoko te korzyści służby wojskowej, 
chłop polski z uszanowaniem zawsze odnosi się i od- 
nosić się będzie do wojska polskiego.



PAN PREZYDENT RZPLITEJ DO POWODZIAN
Polsłia o Was nie zapomni

W niedzielę dn. 29 ub. m. o godz. 12 przybył 
P. Prezydent Rzplitej w towarzystwie szefa kancelarji 
cywilnej d-ra Swieżawskiego, oraz adjutantów do 
jednego z gabinetów do Zamku w Warszawie, ażeby 
jako najwyższy protektor Ogólnopolskiego Komitetu 
pomocy dla powodzian, przez radjo wygłosić 
przemówienie do wszystkich obywateli państwa.

— Niespodziewana, żywiołowa klęska — mówił 
P. Prezydent — jaka w ubiegłym tygodniu nawie­
dziła nasz kraj, spowodowała wielkie spustoszenia 
wzdłuż całego biegu Wisły i jej zwłaszcza górnych 
dopływów. Okolice Wisły przedstawiają groźny obraz 
zniszczenia. Ciężką żałobą okryły się dusze i serca 
niejednych rodzin, które postradały w czasie klęski 
swoich najbliższych.

Mosty, drogi, linje kolejowe, fabryki i zapory 
wodne uległy zniszczeniu. A równocześnie z naszym 
dorobkiem, z wytworem pracy^ pokoleń poszły z wo­
dą domostwa wielu wsi i miasteczek, a dziesiątki 
tysięcy rodzin pozostały bez dachu nad głową.

Świtała na przednówku nadzieja lepszego bytu. 
Spodziewaliśmy się pięknych zbiorów z naszych pól. 
Wszystko to woda zabrała. Uboga ludność Podha­
la, która tylko z trudem ciężkim ze skalistej gleby 
zdobywa chleb, została pozbawiona wszystkiego. Po­
wódź porwała chaty, zabrała sprzęt rolniczy, zabrała 
krowy, te jedyne żywicielki rodzin w ciężkich cza­
sach. W  miejsce nadziei lepszych dni pozostawiła 
klęska w duszach czarną rozpacz.

W dalszym pochodzie wezbrane fale poprzery­
wały wały ochronne i woda porwała zżęte pszenicz­

ne snopy na urodzajnych równinach sandomiersz- 
czyzny. Wielotysięczna tak uboga ludność wiejska 
stoi wobec widma głodu.

Wobec tej potwornej klęski nie możemy się 
poddać uczuciu bezsiły i rozpaczy. Skoordynowana 
akcja rządu, wojska i administracji, walka z żywio­
łem, prowadzona bardzo często po bohatersku, po­
trafiły narazie w małym zakresie złagodzić rozmiary 
klęski. Dziś poprzez całą Rzeczpospolitę musi pójść 
wołanie o pomoc dla tych, których katastrofa pozbawiła 
całego dorobku, dachu i chleba. Musimy mieć prze­
konanie, że ani jedna z rodzin dotkniętych nie po­
została bez pomocy. Rozpocząć musimy na terenach 
nawiedzonych katastrofą pracę twórczą, która dopro­
wadzi do odbudowy tego co powódź zniszczyła. Po­
trzeba ofiarnej pomocy i wielkiego ogólnospołecz­
nego wysiłku.

Z kolei P. Prezydent Rzeczypospolitej zwrócił 
się do powodzian śląc im słowa pociechy i nawołu­
jąc do wytrwania.

— Nie traćcie otuchy w sercach waszych — 
kończy swe przemówienie P. Prezydent. To coście 
zbudowali waszą pracą, zabrała wam klęska. Ale 
to wszystko będzie przez pracę odbudowane. Cały 
kraj pośpieszy wam z pomocą. I znowu zakwitnie 
życie na spustoszonych klęską obszarach.

P. Prezydent zaapelował do ofiarności społecz­
nej, która powinna być skoordynowana w ramach 
prac Ogólnopolskiego Komitetu niesienia pomocy 
dla powodzian.

Straszliwsza klęska u nas niż wojna
Po bardzo milutkim czerwcu, cieszyliśmy się 

wszyscy z pana Lipca, a my rolnicy najbardziej, bo 
tego latka żytko w polach, a nawet pszeniczka 
i jęczmienie, prosiły o kosę i sierp dużo rychlej, 
niż to bywało. A choć to tam ceny, żytka zwłaszcza, 
nie były obecnie wysokie, ale stare zboże na chle- 
buś już się każdemu rolnikowi kończyło i spodziewał 
się każdy Małopolanin użnąć żytka, na tak zwanego: 
„Ziandora”.

Ale Pan Bóg inaczej tu zarządził, a osobliwie 
w powiecie dąbrowskim. Począwszy od 4-go lipca 
wszczęła się słota, nie pytając, że ludność kosy 
i sierpy ma gotowe, że gosposie nakopały ziemnia­
ków tak dużych, jakich dawno niebyło o tym czasie. 
Ten i ów nie dbał na to, ale jął się całą siłą do 
pracy, a deszcz też nie próżnuje i to nie byle jako. 
Siódmego, ósmego leje, a inni nie żną, czekając na 
pogodę, do których niebaczny i ja należałem.

Jedenastego ulewa z wichurą porozrzucała men­
dle żytka, potem się ociepliło, ten i ów po troszce 
jął zwozić snopy, a 16-go ulewa nadzwyczajna. Po­
kazała co umie i kochana Wisełka z tym huncwotem 
Dunajcem. Niosły tysiące kóp zżętego zboża, że 
trudno było łodzią przejechać po nich na drugą

stronę. Całoroczna praca biednego rolnika, całe 
utrzymanie jego rodziny poszło z wodą, do Gdańska, 
i rób co chcesz rolniku!

Ośmnastego ulewa jeszcze większa, zdawało się, 
iż to chyba oberwanie chmur. Po takich ulewach, 
stanęły pod w o d ą . gminy Karsy, Borusowa, Wola 
Gręboszowska i Zebielowska, parafję Bolesławską 
i Wietrzychowską, ale mało wiem o nich, bo komu­
nikacja przerwana — a poczty od 16-go nie mamy.

Nie z deszczu ten zalew, ale, że wał pod Kar- 
sami wiślana woda wyrzuciła na przestrzeni 300 me­
trów odrazu.

Może kto powiedzieć, że ludność słabo broniła 
wałów. Niestety, rad nie rad muszę powiedzieć 
prawdę, że były i takie wioski, które patrzyły na 
szalejący żywioł wodny i kto mógł, to chwytał pły­
nące przedmioty, lekceważąc grożące i jemu niebez­
pieczeństwo, ale byli ludzie gręboszowscy, z Zeli- 
chowa, którzy dzień i noc pracowali z końmi, a do­
piero ostatnią noc, gdy po 48 godzinach ci ludzie 
upadli na siłach, zastąpiła ich, próżnująca wioska, 
której nie wymieniam, bo dwóch akademików i ze 
dwóch gospodarzy tej wioski gorliwie pracowali.

Gdyby ten wał pod Opatowcem woda przer-



wała, okolica Gręboszowa byłaby wysoko zatopiona. 
Ale to nie uratowało okolicy nadwiślańskiej tego 
powiatu, bo pod wioską Karsy, wyrwała Wisła
300 m, wału odrazu, — od spodu. Czyby się udało
ten wał uratować, sypiąc ziemię i nawóz na sączącą 
się wodę — nie umiem na to odpowiedzieć. Atoli
prawdą jest, że tu wał ten ma taki nagły zakręt,
Wisła zaś mając Górkę Winiarską ze strony Królestwa, 
która się jej nieda tam rozlać, płynie węższem ko­
rytem, musiała zrobić tu wyrwę, która zatopiła wy­
soko kilkanaście wiosek na Powiślu i dotąd ani myśli 
je opuścić. Gdy się tej wyrwy rychło nie naprawi, 
to przy lada słocie, może se Wisła te wioski zalewać 
na nowo. Myślę, że nasze władze pomyślą rychło
0 tem.

Gręboszów ma wodą zamknięte wszystkie swe 
ulice szosowe i woda koniom po brzuchy, nie ubywa 
jej nic, a z zalanych wiosek ludność ewakuowana 
do innych wiosek, jak do Ujścia, które żnie, wiąże, 
wozi snopy i Lubiczka, z którego ludność niepo­
trzebnie uciekła do Siedliszowic.

Będąc w Otfinówce, prosiłem telefonicznie 
P. Wojewodę naszego o pontony i chleb dla ewa­
kuowanej ludności, co też uczynił i saperzy z swym 
p. komendantem pracowali co sił i rozwozili chleb
1 wodę, nieszczęśliwej ludności. W tej okolicy, Ni- 
niczna ucierpiała najwięcej.

Dnia 19 zdawało się, że wał pęknie pod Ujściem, 
nasz wójt zażądał przez posłańca fur i ludzi więcej 
i worków. Oddał Gręboszów wszystko co miał 
i bez pochlebstwa muszę przyznać, że on tu ten 
wał uratował. Policja też pracowała do potu czoła, 
bo ludowina nasza ma różnych ludzi, ludzi, którzy 
nie wierzyli, że jest tak blisko wielkie niebezpieczeń­
stwo i mus im było coś i pogrozić.

Wyjechałem z tutejszym ks. dziekanem Jastusem 
do Ujścia, by ludzi zachęcić do pracy większej, bo 
ten kapłan jeżdżąc po tych wioskach, dużo ludzi 
wspiera swą radą, chleb rządowy im rozdaje, wodę 
rozwoziliśmy jako specjał potrzebującym. Dzień

ciepły, ale żniwa całkiem przepadły, a co najsmut­
niejsze, że ziemniaki i buraki pastewne w nizinach 
przepadły!

Lud porobił sobie tratewki z koryt i desek 
i niemi dojeżdża gdzie mu trzeba i dowozi zalanej 
ludności, siedzącej na strychach chleb i słoninę, któ­
rą nam tu galarami dowożą powoli.

Okolica tutejsza nie widziała czegoś podobnego 
od r. 1813, ale wtedy dwory, chcąc mieć chłopa 
i jego dobytek do pracy pańszczyźnianej, musiały 
mu się o żywność postarać, dziś tu dworów nie 
masz, a pan Bzowski w Borusowy, co może ratuje, 
ale kiedy on sam jednego snopka nie zbierze — cóż 
da komu?

20-go przybyło wody i w Gręboszowie, poczty 
nie marny, nie wiemy co się gdzieindziej dzieje. 
Popołudniu pojechałem z p. starostą Pińczowskim 
do Koszyc i tu jadąc, widziałem parafję Wietrzy- 
chowską zalaną po strzechy, gdzie ponoć 80 procent 
inwentarza utopionego. Co tam biedny lud robi, 
Boże mój!

Kto posiekł jęczmień, konicz, lub pszenicę, to 
poszło to za wodą, a kopki w wodzie mokną, gniją 
i rosną. Trudno ich zwieźć, bo ulewa całą noc od­
była swą niszczycielską robotę i jesteśmy bezradni.

Władze robią co mogą i pocieszają, że rząd 
pomyśli co o nieszczęśliwych powodzianach i choć 
co najpotrzebniejsze i możliwe, otrze łzy nieszczę­
śliwcom w Małopolsce wogóle.

Wierzę mocno, że bracia Polacy, których taka 
klęska nie dotknęła, nie będą zważać, że to zatopiło 
„austrjackich centusiów", ale braci Polaków serdecz­
nych, którzy wstydu Ojczyźnie nie zrobią i są na 
rozkazy naszej władzy i przyjdą nam z ratunkiem 
możliwym i rychłym, o co błagam słowami Joba 
sprawiedliwego: „Zmiłujcie się nad nami, przynaj­
mniej Wy przyjaciele nasi, bo ręka Boska srogo 
nas dotknęła".

Jakób  Bojko,
W icem arszałek Senatu  R. P.

P O W Ó D Ź . . .
Z S a n d o m i e r z a  d o n o s z ą ,  iż na  ca łym  

te r en ie  Powiś la — Wisła m i m o  p a d a j ą ­
cych  de sz czów  sy s t e m a t y c z n i e  o p a d a  
przec ię tnie  od  3 do  4 cm.  na  godz inę .  
N ie b ezp ie cz eńs tw o powodzi  minęło.

W niek tórych  m ie j sco w o śc i ach  np.  
w m i e c h o w s k i e m  w oda  op a d ła  już o 
1 m e t r  20 c m.  L u d n o ś ć  za lanych  o b s z a ­
rów 7. w y ją tk ie m  s a n d o m i e r s k i e g o  p o ­
woli  wraca  d o  swych d o m o s tw .

Policja i w ojs ko  b iorące  udział  w 
akcji  ra townicze j  zos tały od w o ła n e .  
T ranspor ty  żywności  rozdz ie lane  są  w 
da lszym c iągu po m ię d z y  powodz ian ,  
udz ie lana  jest  również  b ezp ła t na  p o m o c  
lekarska .

Na o b s z a ra c h  o b ję ty c h  pow odzią  
z a n o t o w a n o  s p o r a d y c z n e  wypa dk i  z a ­
ch o ro w a ń ,  k tó re  w edł ug  tm i e r d z e n i a  
lekarzy n ie  m a ją  nic w s p ó l n e g o  z c h o ­
r o b a m i  ep id em iczn em i .

Kieleczki cze rw on y  krzyż pełni  z p o ­
św ię cen ie m  nada l  swą  mis ję  w N ow y m  
Korczynie  i Szczuc in ie ,  a w S a n d o m i e ­
rzu fu n k c jo n u je  p u n k t  s a n i t a rn o  o d ­

żywczy,  zo rg an iz owany  przez oddzia ł  
P.C.K. w Radom iu .

Na te r e n i e  powia tu  koz ienick iego 
l iczba e w a k u o w a n e j  lu d n o śc i  k o rz y s ta ­
jącej  ze stacyj  odż ywc zych  wynos i ła  w 
dniu  28 y m  b. m.  wraz z lud nośc i ą  p o ­
wia tu p ińczowskie go  na  lewym br zegu  
Wisły 72 os ob y ,  na p r a w y m  zaś 2.791 
osób .

W powiec ie  s t o p n ic k im  po p ra w y m  
brzegu  Wisły e w a k u o w a n e j  ludnośc i  
z n a jd u je  s ię jeszcze  1.672 osób .  W p o ­
wiecie s a n d o m i e r s k i m  e w a k u o w a n i  z 
le w ego  brzegu  Wisły w ra ca ją  już d o  
swoich  siedzib,  n a t o m i a s t  z p r a w e g o  
brzegu  Wisły są  je szcze  zm u sz en i  j akiś  
czas  czekać .

Na  t e r en i e  po wi a tu  i łżeckiego na 
le w y m  br zeg u  Wisły jes t  j eszcze  276 
o s ó b  k tó re  nie wróci ły d o  swoich  sie- 
dzić,  za lanych  w y le w e m  Wisły, f ikcja 
odżywczo - s an i ta rn a  t rwa  w da lszym 
c iągu .

W e z b r a n e  fale Wisły p o  s p u s t o s z e ­
niu po wia t u  s a n d o m i e r s k i e g o ,  gdzie

s tra ty  w y n o s z ą  kilka mi l jonów złotych,  
po  częśc iowym za lan iu  pow ia tu  k o z ie ­
nickiego ,  i ł żeck iego,  s to pn ick i ego ,  zbli­
żyły się do  Warszawy,  której  zaqroziła 
b e z p o ś r e d n i o  k lęska  powodzi .  E n e r g i ­
czny  r a t u n e k  władz  ocali ł  stolicę,  lecz 
p o d  W a rszaw ą  Wisła przerwała  w kilku 
mi e js cach  wały,  za tap ia j ąc  okol iczne  
pod m ie js k i e  o b sza ry .  W pochodzi e  ni­
szczyc ie lskim fale wiś lane  podesz ły  pod  
T oruń  i zalały niziny nadw iś l ańsk i e  na 
P o m o r z u .  W  je dn e j  ty lko  okol icy Ru-  
d a k a  zos ta ło  zn iszczonych  przesz ło  
3.600 pól i łąk na l eżących  do  kolo ni ­
s tó w n iemieckich .  Z nu r tów  m ę t n e j  
w o d y  s t e rczą  ruiny d a w n y c h  z a m k ó w  
krzyżackich ,  n a t o m i a s t  pod  w o d ą  zni­
knę ły  pola i łąki wsi j ak  Ot toczyn ,  
Brzoza,  Zło tor ja ,  Czerniewice i Wielka  
Wieś .  Sp u s t o sz e n ia  w o d a  d o k o n a ł a  w 
powiec ie  świeckim.  Zalała s ta ro d a w n y  
z a m e k  krzyżacki ,  o g ro d y  m ias t a  Świe- 
cia,  o raz  pola i łąki okol icznych  c z te ­
rech wsi. N o w o b u d o w a n a  t a m a  na Wi­
śle pod  Świec ie m została p rzerwan a .



I tu,  l u d n o ś ć  ta zamieszka ła  na  nizinnych 
polach ,  nie chciała opuszcze ć  miejsc  
za lanych  wodą  i do p ie ro  pod  nac isk iem 
policji i wojska  zo s ta je  u su ni ę ta .

Pow ódź  n a  P o m o r z u  sprawi ła  o l ­
brzymie  szkody rolnictwu. Wystąp i ł  lu 
o b j aw  zdz iczenia k łu sowników,  którzy 
korzys ta jąc  z powodzi  poczęli  tępić 
zwierzynę,  chr on iącą  się przed fala w 
pobl iże L d / k i c h  osiedli .  Władze bez ­
p ieczeńs tw a wydały  s p ec ja ln e  zarżą 
dzenia  o c h r o n y  zwierzyny  Wszędzie  
na  P o m o r z u  powsta ły  k o m i te ty  p o m o ­
cy p o w o d z ia n o m .

F a l j  powodzi  s i ęgnę ła  w ś r od ę  dn.  
25 b m.  po p o łu d n iu  po d  Gdańsk ,  unie- 
ru c h o m i a j ą c  wszystkie  p r o m y  k u r s u j ą ­
ce na  Wiśle,  op ró cz  pa rowych.  Miastu 
nie zag raża  d o  tej chwili, gdy  to pi­

szemy,  n ie be zpi ecz eńs tw o  powodzi,  
k tóre  m o g ł o b y  na s tą p ić  d o p ie ro  wtedv  
jeśl iby fal2 Wisły podn ios ły  się do  8 
metrów.  S tan  wody o b e c n i e  wynosi  5 
me t rów,  a fale sp ływają  d o  morza .  
O ile nie będzie  burzy,  która spięt rzyła 
by poz iom w cdy  u jej wylotu na m o ­
rze, to mi3Stu i okcl icy nie grozi  wy ­
lew. W  przewidy waniu  j e d n a k  n i e ­
szczęśc ia  l udn oś ć  us u n ę ła  z pól zbiory.

Wszędz ie ,  gdzie w r d y  ustąpi ły  lub 
u s t ę c u j ą ,  wyłania się widok  s t raszne go ,  
bez l i t osn ego  sp u s t o sz en ia .

Szkody obl iczono  w przybl iżeniu na 
150 mi l jonów złotych,  lecz p r a w d o p o  
d o b n i e  b ę d ą  ' w i ę k s z e  Cały świat  
współczuje  Polsce  i przysyła w te le g ra ­
m a c h  wyrazy t^g o  uczucia.

Król belgijski  przez rad jo  p r z - m ó ­

wił do  belgów,  mówiąc  iż żad e n  belg 
nie m o ż e  zos tać  o b o ję tn y  na  n ie szczę­
ście jakie spotka ło  Pc lskę .  Takie s a m e  
dow o d y  sy mp a t j i  i p o m o c y  widz imy 
w są s i ednic h  z na m i  Sowie tach ,  Francji ,  
Anglji. S ło wem,  to ży w L ło w e  n i e s z c z ę ­
ście,  jakie s p o tk a ło  nasz kraj, a które 
gorzej  go spu s to szy ło  niż w ojn a  świa­
towa,  poruszyło n ie tylko  se rca  naszych  
ro d a k ó w  w Polsce,  ele i obcych ,  o b o ­
ję tnych  zazwyczaj  na k| .ski c u d z o ­
z i emców ludzi.

To też ofiary p łyn ą  zewsząd  —  c d  
Głowy Pcńs twa,  pizedstawicicl i  rządu,  
Ba nków ,  P . K . O , organizacyj ,  instytu-  
tucy j ,  ludzi p rywatnych .  A pot rzeby  
są tak o lbrzymie,  jak o lbrzymią  była,  
ta od wieków n i e s p o t y k a n a ,  k a t a s t r o ­
falna powódź .

Z Z A G R A N I C Y
W  A u s t r j i  p r ó b o w a l i  s o c j a l i ś c i  

n a r o d o w i  w y w o ł a ć  r e w o l u c j ę .  — 
Z a m o r d o w a n i e  K a n c l e r z a  U  o l  I -  
f u s s a .  — N o w y  K a n c l e r z  i n o w y  
r z ą d  w  A u s t r j i .  — P o g r z e b  D o l l -  
f u s s &  b y ł  w i e l K a  m a n i f e s t a c j ą  n a  
r z e c z  n i e p o d l e g ł o ś c i  A u s t r j i .  — 
D o  E s t o n j i  p r z y b y ł  z  w i z y t ą  p o l ­
s k i  m i n .  s p r a w  z a g r .  J  B e d i  — 
o ś w i a d c z e n i e  m i n .  B e c K a  o  w y n i ­
k u  r o z m ó w  p o l i t y c z n y c h  w  T a l i  -  
n i e .

Akcja te r rorys tyczna  w Austrji  do 
się;.ła s w e g o  szczytu Po niezl iczonych 
z a m a c h a c h  na  bu dyn ki  i u rząd zeni a  
p a ń s tw o w e ,  po l icznych skry tobó js twa ch ,  
na rodow i  socjaliści  dnia 25 b m. zg ła ­
dzili s a m e g o  kanc le rza  Austrji  Dollfus- 
sa. Z a m a c h  był na leżyc ie p r zy go to ­
wany.  Spi skowcy w liczbi° 100 o s ó b  
zajęli rad jos ta c j ę  w ie d e ń sk ą  i og łoś li, 
że rząd kanc lerza Dollfussa  pod d a ł  się 
do  dymisj i  i że s t anow isk o  kanc lerza 
c b ją ł  pose ł  aus t r jack i  w Rzymie von 
Rintelen.  Wszys tko  to było k ł am st w em ,  
o b l ic zon em  na wywołanie  zam iesza nia  
w stolicy i w ca łym pańs twie .

Druga  gru pa  z a m a c h o w c ó w  w licz­
bie 144 osób ,  p r zeb ra ny ch  w m u n d u r y  
woj skow e,  wdar ła  się do  urzędu  k a n ­
c lerskiego,  rozbroi ła  po l ic jan tów i uwię­
ziła t rzech ,  zna jd u ją c y ch  się w urzędzie,  
cz łonków rządu:  kancle rza  Doilfussa,
min.  Feya  i radcę  Karwińskiego.  Do 
g a b in e tu  kanc le rza  wd ai ło  się i 2 sp i ­
s kow ców i kilku wys t rza łami  raniło 
śm ie r t e ln ie  Doll fussa,  który wkró tce  
zmarł ,  b rocząc  we  krwi. Sp iskowcy 
nie pozwolili  w ezw ać  do  u m i e r a j ą c e g o  
kanc le rza  ani  d ok to ra  an i  księdza.  
Dollfuss zmar ł  ze s łowa mi  przebaczenia  
dla swych m o r d e r c ó w  i pozdrowi en iami  
dla żony.

Bardzo  c i e k a w e m  jest ,  że pose ł  
n iemiecki  w Wiedni u  dr. Rieth przybył 
do  urzędu  kanc le rsk iego ,  aby  sp is k o w ­
ców wyprowadz ić  i zabezpieczyć  im 
uc ieczkę  do  gran icy  n ie mieckie j .  T ym  
c z y n e m  szwab wyświadczył  n iedź wie ­
dzią przysługę  Hitlerowi.  W o b e c  czynu 
dr. Rietha  nie u le ga  ża dn e j  wątpl iwości ,  
Źe sp r ę ż y n a  z a m a c h u  m o r d e r c z e g o  
zna jd uje  się w Nie mc zech .  Hitler n a ­
ty chm ia s t  odwoła ł  ze s ta no w is ka  posła 
Rie th‘a i oświadczył ,  że nie wpuśc i  do 
Niemiec  uczes tn i ków  z a m a c h u  a lbo

każe ich Łresz tować,  gdy przekroczą  
gr an icę  Ale te zarządzenia  nie w y m a ­
żą faktów,  jakie wydarzyły się w W i e d  
niu

W e d łu g  na jn o w sz y c h  w ia dom ośc i  
sp i sko wcy zostali  a r esz towani  na t e r e ­
nie Austrji  i p o d o b n o  cz te rdz ies tu z nich 
już  rozs trzelano .  Zamie szki  w Austrj i  
zostały s t ł um io ne .  Rząd objął  nowy 
kanc le rz dr.  Sch uschi nngg .

W  E s t o n j i  gośc ił  kilka dni  nasz 
min is te r  spraw zag ran ic znych  J ó z t f  
Beck ,  k tó r eg o  wizyta w stolicy tego 
p a ń s tw a  Tallinie, mia ła  na  celu o m ó ­
wienie z k ie rownika mi  polityki es toń  
skiej bi lansu o s ta tn ie go  o k r e s u  w y d a ­
rzeń i wy snuc ia  z nich wniosków,  oraz 
zb ad an ia  ak tu;  Inych o b  cnie zagadni  ń 
pak tu  w za je m nej  po m o cy ,  który p r o p o ­
nuj e  min.  Francji  — Bar th ou .  W Talli­
nie p r z y jm o w a n o  na s ? e g o  minist ra  b a r ­
dzo se rdeczn ie ,  o d d a j ą c  m u  d o  d y s p o : 
zycji m ie szka ni e  w pa łacu  p r e z y d e n t a  
Republiki .  W tych a p a r t a m e n t a c h  przed 
w y ja z d e m  z Tallina do Polski,  a po  n a ­
r a d a c h  jakie  min.  B eck  od b y ł  z p rezy ­
d e n t e m  Es tonj i  i m in .  spr. zagran icz­
nych  S e l ja m aa ,  zostali  przyjęci  dzienni  
karze polscy i es t ońscy ,  k tó r y m  nasz 
k ie rownik polityki zagran iczne j  wyjeśnił  
cel swej  wizyty w stolicy Estonji .

Minister  podkreś l  ł, że g łó wną  t roską  
rządu  polsk iego  jes t  w p ro w a d z e n ie  do 
polityki m ię d zy n a ro d o w e j e l e m e n t ó w  
po zy tyw nych  i kons t ru k t yw nych .  W 
os ta t n ic h  la tach b o w ie m  w życiu mię-  
d z y n a r o d o w e m  powstały duże  t r u d n o ­
ści. Po lska i Es ton ja  nie chc ia ła  przy­
pa t ryw ać  się b ie rn ie  ty m  n i e d o d a t n i m  
pr ąd o m .

Ilekroć pows tawały  na  widowni  p o ­
li tycznej m i ę d z y n a r o d o w e  t rudnośc i ,  
k tóre  t rzeba  było przezwyciężać ,  to 
Polska  i Eston ja  zawsze zna jdywały  
wspólny  język,  zwłaszcza,  gdy  szło 
o  zape wni eni a  po koj u  na Wschodzie .  
E a ro p a  zewsze sądziła,  że n iebezpie  
czeńs t wo leży na wschodzie .  T y m c z a ­
s e m ,  jakkolwiek  is tn ie ją  niewątpliwie 
t rudnośc i ,  to b a d a i ą c  „k a l en d a rz  p r l i ­
tycznych w y d a r z e ń ” , m u s i m y  stwierdzić 
oczywistą p o p ra w ę  i s tabi l izację s to ­
s u n k ó w  na e u r o p e j s k im  wschodzie.

Polska  i Es to n ja  m o g ą  z d u m ą  wziąć 
na s iebie  zas ługę  tej po koj ow e j  pracy,  
k tóre j wy::iki n i em a l  co trzy mies i ące  
da ją  się widzieć.  So l i dar noś ć  ob u  
p ańs tw  w tej roboc ie ,  r i e  ka n c e la ry j ­
nej lecz życiowej ,  op ie ra ją ce j  się na 
woli o b u  na ro dó w ,  je s t  dla wszystkich 
ja sna .  Polska  i Es ton ja  chce  dla swych 
przyszłych pokoleń ,  z d e c y d o w a n ie  z a ­
pewnić  m o ż n o ś ć  pracy k ons t ruk ty w ne j  
i d l a te go  d o  wszystkich  nowych  p e m y  
słów,  jak  p a k t u  o w za je m n e j  p o m o c y ,  
odnos i  się os t rożnie  i ba da  go sz c z e g ó ­
łowo. Dziś jeszcze  zawcześn ie ,  by te 
szczegóły om a w ia ć  publicznie,  n iemniej  
j e d n a k  t r zeba  stwi rdzić, że dla utrwa  
lenia p o ko ju  w Europie ,  w ciągu o s t a t ­
nich dw u lat na jwięcej  z robio no  na 
Wschodzie ,  i że właśn ie  Pc lska ,  Estonja ,  
Łotwa,  Związek Sowiecki ,  Finlandja 
i inni, m a j ą  p raw o żądać  od  reszty 
Europy  uznania ,  dla tej s e m e j  dobre j  
roboty ,  k tórej  d o k o n a l i ś m y .  Była to 
p ow ażna  praca  — skończył  swoją  m o ­
wę p. min.  Beck  — bo przec iwstawi­
liśmy n e g a t y w n y m  p r ą d o m  — k o n ­
s t r u k ty w n ą  akcje.

P o m ię dzy  Polską  a Es tonją  nie ma 
żad n y c h  możl iwości  s tarć.  Minis ter  
sp ra w zagran i czn yc h  Estonji  p r z e m a ­
wiając,  powtórzy ł  s łowa Prezyden ta  
I g n a c e g o  Mośc ick iego  — że s to sunk i  
między  Es to nją  a Pol ką  m o g ą  służyć 
za wzór in ym  p a ń s tw o m .

Czytaj i rozpowszechniaj
„GŁOS WSI“

S P Ó Ł K A  H A N D L O W A

„ZIARNO”
R A D O M .  F O C H A  4

1’OLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH

Wszelkie  nawozy sz tuczne ,  
Zboża  s iewne,  Węgiel  i koks,  
C e m e n t ,  O le je  i s m a r y ,  

Maszyny rolnicze i części  do  nich.



Piórze —  czynnikiem 
niezależności gospodarcze!

Przed  pa ru  t y g o d n i a m i  g ł o ś n e m  
e c h e m  w całej  ś rod kow e j  Europie  odbi ł  
sie pozorn ie  d ro b n y  fakt:  d o  B u d a ­
pesz t u  przybył  d r o g ą  w o d n a  t r an sp o r t  
wągla  z po lsk iego  G ó r n e g o  Ś ląska  Fakt  
t e n  ws zakż e  je s t  ba rd zo  z n a m i e n n y .  
W ęg ie l  polski  od by ł  o l brzymią  drogę :  
ze Ś ląska  do  Gdyni ,  op ły ną ł  całą E u ro ­
pę  i d r o g ą  rzeczną  do s ta ł  sie d o s t c l i c y  
Węgier .  A przecież d r o g a  lą dowa  jest  
bez  p rz e sa d y  ki lkadziesiąt  razy krótsza .

Fa k tó w  takich m o g l ib y ś m y  m n o ż y ć  
bez liku, nie tak  już być m o ż e  par  do -  
ksa ln ych ,  ale w k a ż d y m  bądź  razie 
ch a ra k te rys ty cz nych .  B a d a ją c  szlaki e k s ­
p or tu  polsk iego ,  z ł a twośc ią  s twierdz i­
my ,  że e k s p o r t e r  nasz,  względnie  n a ­
bywca  zag ran ic zny ,  wybierze  d r o g ę  
m o r s k ą  n ie tylko tam,  gdzie n ie s p o s ó b  
d o s ta ć  sie lą d em ,  lecz i w tych  częs to­
kroć  w y p a d k a c h ,  gdzie  is tnie je  u ta r ta  
g r o g a  lądowa,  krótsza  od  morsk ie j  5, 
10 i więcej  razy.

W te n  s p o s ó b  o d ra z u  s t y k a m y  sie 
z d w o m a  p o d s t a w o w e m i  e l e m e n t a m i  
han d lu  m o rsk ie g o ,  id ą c e g o  przez w ła ­
sny  port ;  e l e m e n t y  te  — to tan iość  
i s w o b o d a  dyspozyc j i  ha nd lo w e j .

M o m e n t  taniości  nie po t rz ebuje ,  zda ­
je sie, wyjaśn ian ia  i u z a sa dn ian i a .  T ra n ­
s p o r t  morsk i  j es t  t ani  bo :  nie w yda je  
sie na  u t r z y m a n ie  drogi ;  możl iwy jes t  
n a p r a w d ę  m a s o w y  przewóz;  niższe kosz ty 
eksp loa tac j i ;  p ros tsza i t ańsz a  jes t  o b s ł u ­
ga  po  dr o d ze  i t. d. i t. d.

Jeże l i  chodzi  o s w o b o d ę  d y s p o ­
zycji — m o m e n t  ten  n a b ra ł  s zczegó l ­
ne j  wagi  i p o d s t a w o w e g o  zn aczen ia  w 
czas ie  kryzysu .  Krótko  m ów iąc  o d p a d a  
p r o b l e m  t ranzy tu .  P a ń s tw o ,  m a j ą c e  
własny  d o s t ę p  do  m orza  jest  t eo re  
tycznie i z up e łn ie  prak tycznie  — w b a r ­
dzo  duże j  mi e rz e  u n ie za le żn io ne  od 
licznych przepisów pr zewozo wych  o b o ­
wiązujących  na  te ry to r ju m  pańs tw  o ś ­
c ienn ych .  H a n d e l  pa ń s t w a  m o rs k ie g o  
doc i e r a  b e z p o ś re d n io  d o  rynkó w zbytu 
i z a k u p u  z p o m in ię c ie m  wsze lk iego  
z b ę d n e g o  po śr ed n ic tw a  i un iknięc ia  
ew e n t u a l n y c h  ce lowych u t rud nień .

J u ż  z te g o  co  wyżej  powiedz iano ,  
plastycznie  wynika ją  wszystkie korzyści  
g o s p o d a r c z e ,  p ły n ące  z p os ia dani a  wła 
s n e g o  d o s t ę p u  do  morza .  A poniew aż  
w h a n d lu  czynnik  kalkulacj i  o d g ry w a  
p o d s t a w o w ą  rolę,  m o ż e m y  s treśc ić  ko ­
rzyści  te w kró tk i em zdaniu:  m a ją c  wła­
sn y  por t  — k u p u j e m y  tan ie j  i s p r z e d a ­
j e m y  taniej .

M o m e n t  tan ie j  sp rzedaży  — m o m e n t  
e k s p o r t o w y  z na tury  rzeczy więcej  nas  
in te resu je .  To też m u s i m y  stwierdzić,  że 
m o rz e  od g ry w a  o lbrzymią  rolę w u t rzy­
m a n i u  na  o d p o w ie d n im  poz iomie  n a ­
sz e g o  wywozu.  Co mie l iby śmy  robić 
z n a s z e m  w ę g le m ,  b e k o n a m i ,  ja jami 
zb o żem ,  s zyn am i  i t. p. i t. p.  — g d y ­
by ś m y  wywożąc je, musiel i  korzys tać 
z kolei pa ńs tw  sąs iednich .  Koszt  p r ze ­
w oz u k o le jo w e g o  oraz  wsze lk ie  p rz e­
pisy r e g l a m e n t a c y j n e  (np.  w e te ry n a ry j ­

ne  — w s t o s u n k u  do  a r tyku łów zwie­
rzęcych)  — uniemożl iwi łyby  s p r a w n ą 
o b s łu g ę  kl ientów,  a pr z e d e w sz y s t k ie m  
po dbi łyb y  c e n y  naszych  a r tyku łów  do 
p oz io m u wy k lu cza ją ce go  m o ż n o ś ć  k o n ­
ku r o w a n i a  z innymi  d o s ta w c a m i .

i dalej :  o b r ó t  h an d lo w y  po c i ąg a  za 
s o b ą  wydatk i  u b o c z n e .  W sz c z e g ó ln o ­
ści w ha n d lu  m o r s k im  kosz tu je  p o ś r e ­
dn ic tw o  w wy na ję c iu  okr ę tu ,  po s to jow e,  
z a ła du ne k ,  ub ezpi ecz eni e ,  wszelkie c z y n ­
nośc i  e k s p e d y c y jn e .  G d y b y ś m y  z m u s z e ­
ni byli pos ług iwać  się dla na sz e g o  h a n ­
d lu z a m o r s k i e g o  obcy mi p o r t a m i —  p o ­
nos i l ibyśmy wydatk i  p rzewozu k o l e j o ­
w e g o  na o b c e m  te r y to r ju m  oraz  koszta 
p o ś r e d n i c t w a  i spe dycj i  w o b c e m  p o r ­
cie.  Olbrzymie  s u m y ,  n a le żne  za te 
u b o c z n e  czynnośc i ,  po zo s ta ją  te raz  w 
kraju.

Tak  więc d o s t ę p  do  morza ,  da ją c  
r a m  s w o b o d ę  w yb o ru  ry n k ó w  z a k u p u  
i zbytu,  un ieza leżn ia jąc  n a s  od o b c e g o  
p o śr edn ic tw a ,  zazwyczaj  a rb i t r a lnego  
i n i e w y g o d n e g o  — pozwala  n a m  r ó w n o ­
cześn ie  na  p o p r a w ę  bi lansu h a n d l o w e ­
go (wz m o ż o n y  wywóz)  oraz  na  po pr ą  
wę t. Zw. niewidzia lnych  pozycyj  bilan- 
s j  p ła tn iczego  (na le żn ośc i  w o b e c  z a ­
gran icy  za pośr ednic two,  t ranspo r t ,  
us łu gę  i t. p.).

P o r u s z a n e  powyżej  przez nas  z a g a ­
dn ie n ie  s w o b o d n e j  dyspozyc j i  h a n d l o ­
wej —  ze s ł ug u je  na  szersze  o m ó w ie n ie  
jeszcze  i z innej  s t rony .

Włas ny  d o s t ą p  d o  rnorza — to s t a ­
łe i ciągłe s ty ka ni e  się ze św ia tem;  ze 
s tycznośc i  tej  zaś p łynie  wiele n a u k  
i d oś w ia dc zeń ,  ha r tu ją cy ch  i przyg to-  
w u ją cy ch  do  ost re j  walki o d o b r e  m ie j ­
sc e  po d  s ł o ń c e m .  Morze  i p r aca  na  
m orz u  uczą inicjatywy i ak tyw nośc i .

Wreszc ie  zaznaczym y,  źe t r u d n o  m y ­
śleć o większe j  własne j  fiocie, nie m a ­
j ąc  w ła s n e g o  por tu.  A własna  flota —  
to pole d o  pracy  dla obywatel i ,  to  d a l ­
sze zaosz czę dzen ie  w y d a tk ó w  za t r a n ­
sp or t  morski .

Ale własny  por t  n ie ty lko  pozwala  na  
un ieza leżn ien ie  się od zagran icy  i za- 
o s i c z ę d z e n i e  wy d a tk ó w  za o b c e  p o ­
ś redni c two .  D o b rz e  u rządzony i korzy ­
s tnie po łożony por t  śc iąga  d o  s ieb ie  
d r o g ą  t ra nzytu  han d e l  pańs tw o ś c i e n ­
nych,  nie m a ją c y c h  t a k  korzys tne j  s y tu ­
acji. T e m  s a m e m  przysparza się za t r u­
dn ien ia  kr a j ow ym  ś r o d k o m  k o m u n i k a ­
cy jn y m  i r ę k o m  rob oc zy m ,  a więc wy­
zyskuje  się d o d a t k o w a  d o c h o d y  od  z a ­
granicy .

To wszystko ,  c o ś m y  wyżej  p ow ie ­
dzieli, w y s ta rc za ją co  t ł u m ćczy  g o s p o ­
d a r c z ą  do n io s ł o ść  p o s ia d a n ia  w ł a sn ego  
d o s t ę p u  do  morz a .

Pra k t yka  o s ta tn ich  lat potwierdzi ła  
to  w całej rozciągłości .  W latach n a j ­
c i ęższego  kryzysu,  który szczęśl iwie wy ­
da je  się już być  poza nami ,  w ok res ie  
ku rczenia  się o b r o t ó w  i s p a d k u  ożywie­
nia we  wszystkich d z ie cz in ach  życia 
g o s p o d a r c z e g o  — Gdyn ia  s tanowi ła  n i e ­
mal  jedy ny  o ś r o d e k  w z m a g a j ą c e g o  się 
ru c h u  i ożywienia.  T e n d e n c j a  ta t rwa 
n ada l ,  to też  w chwili  o b e c n e j  przez 
G d y n ię  i G d a ń s k  przechodzi  lwia część

n a s z e g o  h a n d lu  z zagran icą.
W y b rz eże  m o rs k i e  jes t  na tu ra ln ą ,  

na j le pszą  b r a m ą  na  szeroki  świat ,  b r a ­
m a ,  s t o ją cą  zawsze o tw o r e m ,  a której  
nikt  n a m  z a m k n ą ć  nie może .

O t e m ,  o z na cz en iu  w ła s n e g o  d o ­
s t ę p u  do  m o rz a  — wszyscy m u s i m y  p a ­
mi ę t ać .  P a m i ę t a j ą c  zaś,  m u s i m y  sob ie  
zda w ać  sprawę,  że korzyści  p os ia dani a  
w ł a sneg o  wybrzeża  b ę d ą  t e m  większe,  
im bardziej  g łę bo ki e  i c zynne  będzie  
za in te re so wan ie  się n iemi  s p o łe c z e ń ­
s twa .  Możl iwości  Gdyni  i ca ł ego  n a s z e ­
go wybrzeża  są w y k or zys ty w ane  tylko 
w części:  w handl u  m or sk im ,  w żeg ludze  
p r z e m y ś le  p o i t o w e r r ;  j e s t  we  wszys t ­
kich u b o c z n y c h  gałęz iach,  związanych 
z ek sp lo a ta c ją  m orza  o lbrzymie  pole do  
pracy.  Więcej  inicjatywy,  więcej  p r z e d ­
s ięb iorczośc i ,  a op ła cą  się o n e  z n a k o ­
micie ty m  wszys tk im,  którzy życie sw o­
je i p r ac ę  b ę d ą  chciel i  związać  z b łę ­
k i tny m żywiołem.

Bohdan Witwicki.

Rola niemieckich łodzi 
podwodnych
w w ojnie światowej

P a ń s t w o w e  a r c h i w u m  m ar y n a rk i  n ie ­
mieckiej  wydało  o b e c n i e  trzeci  t o m  d z i e ­
ła „ W o jn a  na  m o r z u ” . O b e j m u j e  on 
d o k ła d n ie  s t u d j u m  wojny p o d w o d n e j  
w okr es ie  o d  paźdz ie rn ika  1915 do  
s tycznia  1917. Dzieło to rzuca c iekawe 
świat ło nie tylko na  dz ia łalność  łodzi 
p o d w o d n y c h  w wojnie światowej ,  ale 
również  na  wpływy czynników pol i tycz­
nych  na  m a r y n a r k ę  w o je n n ą .  Można  
powiedz ieć ,  że te dw a czynniki  p o z o s t a ­
wały ze s o b ą  w o s t r y m  a n ta go ni źm ie ,  
k tóry znacznie  ogran icza ł  s k u t e c z n o ś ć  
akcj  łodzi p o d w o d n y c h .

Dzisiejsi hi storycy n ie m ie ccy  s t a w ia ­
ją  jako  pewnik ,  iż wpływ czy nn ik ów  
pol i tycznych o g ra n i c z a j ą c y c h  s y s t e m  
i fo rm y walki  p o d w o d n e j ,  naraził  Niemcy 
n a  n i e p o w e t o w a n e  s t ra ty  w ludziach 
i m ater ja ł ? ,  uniemożl iwia jąc  r ó w n o c z e ś ­
nie zada wa ni e  s t ra t  nieprzyjacielowi .

W okre s ie  d w u c h  lat, ob ję tyc h  t r z e ­
c im t o m e m ,  w ojn a  p o d w o d n a  pr z e c h o ­
dzi kilka z m ie n n y c h  faz. Roz poc zyna  
się o na  we  wrześniu na w o d a c h  o k a l a ­
jących  Anglję  i zaznacza  za to p ie n i e m  
o k r ę tó w  „Luz i tan ia”. i „ A rab ie ” . Lecz 
już w kr ó t ce  rozgorzała  w N ie mc zech  
walka  o s p o s ó b  p ro w adz eni a  wojny  p o d ­
w o d n e j .  Z je d n e j  s t rony  stał  kanc le rz  
B e t h m a n  Hollwek,  z drugiej  admi ra ł  
Tirpitz.  Kanclerz  sprzeciwiał  się o s t r e m u  
kursowi  walk,  aż wreszcie w m a rc u  1916 
ros t rzygął  sp raw ę  cesarz  Wilhe lm,  n a k a ­
zu jąc  „ o g r o m n ą  walkę  p o d w o d n ą " .  Lecz 
już w k r ó t c e  p o t e m  o g ra n ic z o n o  jej za ­
kr es  tylu k lauzulami ,  że była o n a  n i e ­
możliwa  d o  przep ro wadzen ia .  K om pl i ­
kac je ,  wynikłe po za top ien iu  ok rę tu  
„ S u s s e r ”, na  k tó ry m  zginę ło  kilku p o d ­
d a n y c h  U.S.A.,  doprowadzi ły  do  zakazu  
za tap ian ia  nieprzy jac iel sk ich o k r ę tó w  p a ­
sażersk ich  na  wszelkich w o d a c h  bez 
wzg lędu  na  to, czy są uzb ro jon e ,  czy 
też nie,



MŁODZI IDA... Dodatek „Głosu Wsi"
poświęcony sprawom Hół 
M ł o d z i e ż y  W i e j s K i e j
P o w i a t u  B a d o m s K i e g o .

Młodzi idą! J e s t  to p i ę k n e  p o ­
wiedzenie .  P o m i m o  to m o ż e  zrodzić 
się wątp l iwość  z p o w o d u  n a s t ę p u j ą c y c h  
py tań :  z c z e m  młodzi idą,  d o k ą d  i poco?

O d pow iedz i  na  te  py ta n ia  m o g ą  
być  różne,  c zasam i  bardzo  przykre i 
n i e p o k o j ą c e ,  j ak  np.  młodz ież  prze 
w ażnie  nie myśli  pow ażnie  o przysz ło­
ści wsi, nie o rg a n iz u je  się do  zdobycia  
le ps zego  jutra,  za du żo  czasu  poświęca 
g łu p im  z a b a w o m ,  nie tępi  sk łonnośc i  
do  bó je k  no żo w y ch  i t. p.

N a m  chodzi  o in n e  znac z en ie  hasła  
„Młodzi  i d ą ”. C h c e m y  w n i e m  odzwie r ­
ciedlić wszystkie zalety młodz ieży  wiej ­
skiej ,  jej d o b r e  zamiary  i p rawdziwy 
d o r o b e k  ośw ia tow y,  s po łe czny ,  w y c h o ­
wawczy i gospoda rc zy .

Młodzi  idą,  to  zapowi edź  po k azan ia  
się p ie rwszych  działaczy młodz ieżowych 
w po wiec ie ,  sa m o d z ie ln ie  pr acu ją cy ch  
ze ś w i a d o m o ś c i ą  celu,  k tóry o b e j m u j e  
d o b r o  p ańs tw a ,  n a r o d u  i, co jes t  n a j ­
bardziej  z rozumia łe ,  d o b r o  ludu  wie j ­
skiego.

Można  ud o w o d n ić ,  że d o b r o  pań s tw a  
i n a r o d u  d a je  d o b r o b y t  wsi,  który w 
t a m t y m  d o b ro b y c ie  mieśc i  się i z n i e ­
g o  wychodzi .

Lecz i o d w r o t n e  r o z u m o w a n i e  jest  
s ł uszne ,  że d o b r o b y t  wsi d a j e  d o b r o ­
byt  c e łe m u  n a r o d o w i  i p a ń s t w u  po l ­
sk ie m u .

O b e c n a  młodz ież  m a  wiele now ych 
rzeczy w sobie ,  da j  Boże,  żeby te n o ­
wośc i  były j e d n o c z e ś n ie  rzeczami  lep- 
szemi  o d  tych,  j ak ie  miały p o p r z e d n ie  
pokole n ia  m ło de j  wsi.

W sz ys tk a  młodz ież  dzisiejsza prze­
szła szkołę  polską ,  a wielu z po śród
niej m a  u k o ń c z o n ą  p e łn ą  szkołę  p o w ­
s z e c h n ą .  Ma więc p ra w o  n a r ó d  o czek i ­
w a ć  od  tej młodz ieży  większe j  umie* 
ję tnośc i  życia.  Dzięki  szkole  p o w s z e ­
chne j  młodz ież  m a  wyższe po t r zeby  
m a t e r j a l n e  i d u c h o w e .  P ow in na  i mus i  
je u m i e ć  zaspok oić ,  bo  gd y  t e g o  nie 
potrafi  zrobić,  to w p a d n i e  w s tan  roz­
goryczenia ,  dz iwactw,  g r y m a s ó w  i p o ­
większy szereg i  m a l k o n t e n t ó w  — próż­
n iaków.

D la te go  Koła Młodzieży wiejskiej  
m u s z ą  zdwoić c zu jn oś ć  n ad  s t a n e m  
m o r a l n y m  i e ty c z n y m  swych cz łonków, 
nad  r ze te ln ym  s t o s u n k i e m  do  B oga  
i bl iźniego.

Słowa te  czytać  będziec ie w chwili, 
gdy  mi jać  będz ie  20 lat  od  czyn u  Le- 
g j o n o w e g o  6 s ie rpnia  1914 roku ,  gdy  
ro z k a z e m  k o m e n d a n t a  J ó z e f a  P i ł sud­
sk ie go  garść  ideowej  młodz ieży w pier ­
wszej  kadr ow e j  ruszyła  ku gran icy  za ­
borcze j  n a  bój ,  na  w o jn ę  o P o ls k ę  
W o l n ą  i Niepodleg łą .

Z te g o  szczęś l iwego przykładu ,  o b e ­
c n e  p o k o le n ie  młodz ieży  p o w in no  c z e r ­
pać  na tc h n ie n ie  d o  real izacji ,  d o  w p r o ­
w a d z e n ia  swych z am ia ró w  i idei w 
czyn.

Boje  i hart ,  n i e z ł o m n o ś ć  i m ę c z e ń ­
s two,  wiara  i zwycięs two Związków i 
Drużyn  S trzeleck ich  prze is toczonych

przed  2 0  l aty w  L e g j o n y  m o ż e  d o s k o  
n s l e  s t a l o w a ć  naszą  w o l ę .

N a s z y m  i d e a ł e m  —  Polska m o c a r ­
s tw ow a.

N a s z y m  cc-Iem —  s i lna  w ie ś .
N a s z ą  m e t o d ą  —  p r a c a  w y c h o w a w ­

cz a  s p o ł e c z n o  - g o s p o d a r c z a  m ł o d e g o  
p o k o l e n i a  wsi .

M ło d z i  idą . . .  n i e c h  b ę d z i e  d u m n e m  
s t w i e r d z e n i e m  r z e c z y w i s t o ś c i .

W asz Prezes.

Komunikaty
Zjednoczonego Z wiązi! u Młodzieży 
powiatu radomskiego

1. W  c z w a r t e k  19 li.Dca o d b y ł o  s i ę  
p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  n o w e g o  Z a rz ą d u  
p o d  p r z e w o d n i c t w e m  dyr.  f i l .  N i e d b a l -  
s k i e g o ,  o b r a n e g o  p r e z e s e m  Z w i ą zk u  
przez  t e g o r o c z n y  W a l n y  Zjazd M ł o d z i e ­
ży .  Z arząd w y b ra i  ria w i c e p r e z e s ó w :  
I n s p e k t o r a  F .  G u n i ę  i B.  S m o l i ń s k i e g o ,  
na  s e k r e t a r z a  —  S z p a d e r s k i e g o ,  na  
s k a r b n i k a  P .  D u m a n i ę .  C z ł o n k a m i  Z a ­
rządu  są:  D źb ik ,  J a r c z y ń s k i ,  Kiel i ch,  
K u cz y ń s k i ,  P i s k o r z ó w n a .

2.  Pra ca  o r g a n i z a c y j n a  Z w i ą z k u  z o ­
s t a j e  r o z d z i e l o n a  porr i ę d z y  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  c z ł o n k ó w  Za rz ą du .  W  t y m  c e l u  
u t w o r z o n o  r e j o n y  o p i e k i .

3.  D la  w z m o c n i e n i a  t ę tn a  prac  o r g a ­
n i z a c y j n y c h  s a m y c h  Kó ł  w p r o w a d z a  s i ę  
m o ż l i w o ś ć  t w o r z e n i a  Z w i ą z k ó w  s ą s i e d z ­
k ich.  S z c z e g ó ł y  za w ie r a  s p e c j a l n y  r e ­
g u l a m i n .

4.  N a  p i e r w s z ą  w i e ś ć  o  p o w o d z i  
w y d a n a  zo s t a ła  o d e z w a  d o  Kó ł  M ł o ­
d z i e ży ,  w z y w a j ą c a  d o  e n e r g i c z n e j  w s p ó ł ­
p r a c y  z K o m i t e t a m i  p o w o d z i o w e m i  n ad  
o r g a n i z a c j ą  p o m o c y  p ieni e ;żnej  i w  na-  
tural jach .

5. P r z e d s t a w i c i e l e  Za r zą d u  r o z p o ­
czę l i  lu s t ra c ję  z e s p o ł ó w  P r z y s p o s o b i e n i a  
R o l n i c z e g o  przy Ko ła ch  M ł o d z i e ż y .  P re ­
z e s  Z w i ą z k u  o d w i e d z i ł  k o n k u r s i s t ó w  w  
J e ż o w e j  W ol i  i D ą b r ó w c e  W a r s z a w s k i e j .

6.  B a c z n o ś ć  k o n k u r s i ś c i l  D o w i a d u ­
j e m y  s i ę ,  ż e  j e s i e n ią  rok u  b i e ż ą c e g o  
o d b ę d z i e  s i ę  p o w i a t o w a  w y s t a w a  czyl i ,  
p o k a z  w y n i k ó w  k o n k u r s ó w  P. R. M i e j ­
c i e  t o  na  u w a d z e .  P r z e p r o w a d z a j c i e  
w e w n ę t r z n e  lu s t rac je .

7.  D o ż y n k ó w  p o w i a t o w y c h  w  t y m  
roku  n i e  b ę d z i e .  O d b ę d ą  s i ę  t y lk o  d o ­
ż y n k i  r e j o n o w e  w  ki lku p u n k t a c h  p o ­
w ia tu .  M o g ą  r ó w n i e ż  p o s z c z e g ó l n e  
k o ł a  u r z ą d z a ć  d o ż y n k i  w  s w o i c h  w s ia c h .

8 W c z e s n ą  j e s i e n i ą  urządz i  Zarząd  
P o w i a t o w y  Z w i ą z k u  j e d n o d n i o w y  Kurs  
dla  s k a r b n i k ó w  Kół  M ło d z i e ż y ,  by  ich  
z a p o z n a ć  z u m i e j ę t n e m  i s u m i e n n e m  
p r o w a d z e n i e m  r a c h u n k o w o ś c i  or a z  d o -  
k ł a d n e m  ś c i ą g a n i e m  s k ł a d e k .

9.  P r z y p o m i n a m y ,  ż e  o r g a n e m  p r a ­
s o w y m  Z w i ą z k u  j e s t  „G ł o s  Z j e d n o c z o ­
nej  M ł o d z i e ż y " , ' w y c h o d z ą c y  w  Kie l cac h .  
W s z y s t k i e  Koła „ G ł o s ” o t r z y m u j ą .  S k a r ­
b n i c y  Kół  obowiąz an i  są  d o p i l n o w a ć ,  
ażeby  w c iągu s ie rpnia  ca ło roczna  p r e ­

n u m e r a t a  zos ta ła  wp ła con a .  Z a p y ta m y  
o to  na  kursie sk arbn ików .

10 Każde  Koło o b o w ią z a n e  jest  
w yb ra ć  z p o ś r ó d  swych cz łon ków j e d ­
n e g o  k o r e s p o n d e n t a ,  k tór yby  raz na 
mies iąc  nadsyła ł  k rótkie  notatki  k ro n i ­
karsk ie  z życia i p rac  Koła dla w y d r u ­
kowan ia  w gaze ta ch .  Musi  n im zos tać 
ktoś ,  kto u m ie  i iubi p i sać  ar tykuły .  
Nazwisko  i imię k o r e s p o n d e n t a  p o d a ć  
do  w ia d o m o śc i  Zarządowi  P o w i a t o w e m u .

11. W  n iedz ie lę  lub s ie rpnia  
pow in ny wszystk ie  Koła urządzić o b ­
c h od y  p o ś w i ę c o n e  uczczeniu  i r o z p a ­
mi ę ty w an iu  w i e k o p o m n e g o  czynu Le- 
g j o n o w e g o  6 s ie rpnia  1914 roku.

12. Do dnia 20 s ie rpnia  r. b. ułożą 
wszystkie  Z arządy  Kół Młodzieży p ro ­
g r a m  pracy  na  mies iące  wrzes ień i p a ź ­
dziernik.  Kopję p r o g r a m u  na d e s ła ć  do  
Zarządu  Pow ia tow ego.

Z Życia Kół
Zakrzów. O d  n i e d a w n a  i s tnie je  

Koło w Zakrzowie,  a już da ło  d o w o d y  
do b rze  po ję tyc h  prac  w organizacj i .

O to  d o r o b e k  Koła:  u r z ą d z o n o  ak a­
dem j i  3, ze b ra ń  o d by ło  się 24,  odczy  
tów i p o g a d a n e k  wygłoszono 30 przed- 
wień  u r ządzon o 3 i j e d n ą  im p re z ę  
z pr z e z n a cz e n ie m  d o c h o d u  na L M. i K.

Referaty wygłaszal i  sa m i  cz łonkowie.  
10 r e fe ra tó w z rolnictwa:  o uprawie  
ziemi,  o upr aw ie  i p ie lęgnac ji  roślin,  
o s z k o d n ik a c h  roślin: d rzew ow ocow ych,  
o hodowl i  k rów i kur  i t. p. wygłosili
w y c h o w a n k o w ie  Szkół  Rolniczych w
W a c y n ie  i Radz icach,  a mianowic ie:
kol.  p r ezesk a  Koła — J a n i n a  Fi l ipowska,  
kol.  f l d a m  Lis i Kol. Władys ław Gło­
gowski .  Przy Kole istnieje:  świetl ica,  
2 sekc je  p rz ys po so b ie n ia  rolniczego,  
z k tór ych  w r.b. j e d n a  prowadzi  k o n ­
kurs  h o d o w la n y ,  a d r u g a  ok o p o w y c h ,  
n a s t ę p n i e  sekc ja  t e a t r a ln a  i sp o r to w a .  
Z arząd  Koła zakupi ł  dla sekcj i  s p o r t o ­
wej s i a tków kę,  k tóra  w dni  w olne  od 
pracy  da je  miłą i pożyt eczną  rozrywkę.  
Ze s k ł a d e k  cz łonkowskich  i d o c h o d ó w  
Kcło p r e n u m e r u j e  „Głos Z je d n o czo n e j  
Młodzieży" i . P r z y s p o s o b ie n i e  Rolnicze".  
J a k  również  w p ła c o n o  5 zł. 40 gr. do  
Z arządu  O k r ę g u ,  j ako  s k ł a d k ę  za p ie r ­
wsze pó ł rocze  1934 r. na  wyższe o g n i ­
wa organizac j i .

Nowe Koła
W G ę b a rz o w ie  odb ył o  się dn ia  25 

l ipca b.r.  zeb ran ie  mie jscowej  młodzie­
ży, na k t ó r e m  przewodniczył  p. Stani­
sław Madej ,  se k re ta r z o w a ł  p. Władys ł aw  
K und ys .  Na z ebr an iu  byli ob ecn i :  wójt 
Z arządu  G m in y ,  gm .  Bazów — p. Łu- 
kornsk i  Fra nc iszek  i s ek re t a r z  — p. 
Marjan  J a n o w s k i .  Po re fe ra tach ,  wy­
g ł os zonych  przez p.p.  L u k o m s k i e g o ,  
J a n o w s k i e g o  i Ku nd ysa  i ożywionej 
dyskus j i  p o s t a n o w i o n o  powołać do 
życia Koło Zj. Związku Młodzieży Woj.



Kieleckiego O k r ę g u  R a d o m s k i e g o  w 
G em ba rz ow ie .  Do  Z arządu  Koła zostal i  
wy brani:
Kol. Stan is ław Kier r ra  — jako  prezes  
kol. S tan is ław Madej  —  jako  vice prezes  
kol. Władys ław Kun dys  — jako  sekre ta rz  
kol. S t e fa n  Kowalczyk  —  j ak o  skarb rn ik  
kol. J ó z e f a  Kowa lc zyk ów na  —  jako  
b ib l jo tekarka .

Do Komisji  Rewizyjnej  weszli:  p. 
Wład ys ław Kowalczyk,  p. S te fan  Muc ha  
i Władys ława Ma dejowa.

P ow sta n ie  tej p lacówki  w okres ie  
klęski powodzi  i c iężk iem położeniu 
rolnictwa,  o ż y w ia  wiarą,  że młodz ież 
w z d a r t y m  szeregu ,  w z b o g a c a ją c  swój 
u m y s ł  wiedzą,  zdoła p o k o n a ć  t rud no śc i  
i zo rganizować  życie wsi ku pożytkowi

s p o łe c z e ń s tw a  i pa ńs tw a .
Wtej  p racy ż m u d n e j  —
„Szczęść Boże" .
W os ta tn ic h  czasach  powsta ły też 

Koła Zj Zw. Młodzieży w Dębinach, 
g m .  Po tw or ów  i Pogro żynie ,  gm.  W i e ­
niawa.

Życzymy  ow o cn e j  p racy  i c z e k a m y  
na  sp ra w o z d a n ia .

Głos syna chłopskiego
w d o b ie  K ry zy su

Od kilku lat, ludność na wsi zaczęła przyswajać 
sobie słowo „kryzys", o którem dawniej nikt niesłyszał 
i poznawać jego znaczenia. Dziś usłyszymy wszę­
dzie i od każdego, nawet dziecko wie, co znaczy ów 
kryzys. Skąd on tu przywędrował i kiedy się nare­
szcie skończy, tego nikt nie wie, w jaki sposób po­
zbyć się tego strasznego wyrazu nikt nie może do­
radzić. Może sam się skończy jak i sam się pojawił— 
czekać — lecz bieda na wsi coraz bardziej daje się 
we znaki. Nie — czekać stanowczo nie można, trze­
ba brać się do pracy, by zło usunąć. Do czynu, 
my młodzi synowie i córki rolników małorolnych, 
synowie chłopów ! Nie stajmy się biernymi w tej 
walce, bo gdy teraz już ugniemy się pod jego cię­
żarem — trudno się później będzie wyzwolić.

Chwilę zastanówmy się poważniej i rozważmy, 
czy przyczyną tych ciągłych narzekań, naszych tatu­
siów, na kryzys, biedę, obecne rządy, na brak go­
tówki na potrzeby domowe i podatki — nie jesteśmy 
my sami. Przytoczę jeden fakt, a my przyznajmy się 
szczerze. Niedawno, bo sami pamiętamy, jak nasi 
starsi bracia i siostry ubierały się przed 15 laty, 
dawnych czasów nie poruszajmy. Sądzę, że nie trze­
ba tu dużo się rozpisywać i porównywać dawniejsze 
ubiory młodzieży wiejskiej z obecnemi, a co ważniej­
sze obliczać ceny. Dziś wstydzimy się nosić ubio­
rów swego wyrobu. Ubliżyłoby kawalerowi włożyć 
maciejówkę, a dawniejszy garnitur zastępuje dziś 
smoking. A jaka szalona różnica u naszych koleża­
nek. Tu nie zważa się na kryzys, a gdyby mamusia 
nie kupiła córeczce, takiej sukni, jaką nosi jej ko­
leżanka będąca na służbie w mieście, pracująca w 
jakiejś fabryce, lub jaką widziała u Pani w mieście, 
to wyobraźmy sobie jaka byłaby w domu awantura; 
tu nie liczymy się z groszem i zapominamy o kry­
zysie. Czy, przytoczony jeden z wielu faktów życio­
wych nie stwierdza dobitnie, że pogłębianiu kryzy­
sowi, a może nawet i jego sprawdzeniu, winniśmy 
i my synowie i córki chłopskie.

A więc nie dręczmy dalej serc naszych rodzi­
ców, nie zniechęcajmy ich do życia, nie wyciskajmy 
łez z ich oczu. Poco tyle wydatków na ubiory. 
Poco zapatrywać się na strój wielkomiejskich dam 
i urzędników. Pokochajmy nasz dawny strój ludowy, 
którym się szczycili nasi dziadowie — bo to jest 
nasz, własnego wyrobu, z własnej ziemi pochodzący. 
Ukochajmy ale naprawdę, naszą wieś, wszystko co

nas otacza, boć jakie to piękne, jakie błogie, war­
tościowe.

Na pewien czas usuńmy ze swej ambicji jakiś 
„wstyd” i dajmy przykład całej wsi, niechaj choć 
paru znajdzie się w każdej wiosce takich śmiałków, 
by nosili ubiory swego wyrobu, lniane, zimą wełnia­
ne, dziewczyny zamiast jakichś szlafroków, niechaj 
włożą bluzeczki z własnego lnu i przez siebie same 
wykonane, swemi paluszkami wyhaftowane — czy 
nie przyjemnie jej będzie, gdy może się przed 
swoim chłopcem pochwalić, że to jej praca, jej 
własny pomysł.

Tak było dawniej. Nasz dziad zamiast wydać 
pieniądze na ubranie, ukarmił świniaka, skonsumował 
z rodziną, był syt, zdrów, nie znał doktorów ni le­
karstw.

A weźmy drugi przykład. Jak teraz nasza mło­
dzież bawi się? Teraz na zabawach i przy kieliszku 
wszystko „po wielkomiejsku”. W niepamięć poszły 
dawne tradycje i tańce. Dziś się nie tańczy, ober­
ków ni mazurków, mających w sobie naprawdę tyle 
życia, tyle werwy, zastępują je „Rebeki”, Natasze”, 
„Katiusze” i inna miejska zgnilizna moralna, coraz to 
szerząca się. Nasz kawaler nie będzie tańczył ze swą 
koleżanką, bo ona nie tańczy tango, woli z jakąś 
wyuzdaną lafiryndą giąć się w pokracznych figurach, 
bo dobrze tańczyć nie umie, a oberków się wstydzi 
bo to stare, lecz czy je umie też nie wiadomo. 
Nasze panienki są podobnych zapatrywań. Wogóle 
dzisiejszą młodzież wiejską prześladuje manja wiel­
komiejskich strojów i obyczajów. Na to wszystko 
potrzeba gotówki. A potem dopiero się narzeka 
na kryzys i politykuje się.

Nie jestem za tem, by wracać do przeszłości, 
gdy postęp idzie naprzód — lecz trudno, trzeba  
przedsięwziąć równe kroki, by zaradzić kryzysowi.

A więc młodzi czytelnicy, poczytnego w naszej 
okolicy „Głosu W si“ synowie i córki chłopskie, nie­
chaj słowa waszego kolegi nie pozostaną bez skutku, 
lecz pierwsi idźmy do walki z kryzysem, nie traćmy 
nadziei i przez czarne przestrzenie zimnych zwątpień, 
przenieśmy wiarę w zwycięstwo lepszego jutra.

Jedlnia 19.YIM934 r. J. N .
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E

Reforma podatku 
gruntowego

W najb liższym czas ie s p o t k a m y  się 
n iewątp liwie w te re n i e  z k o m is ja m i  kla- 
syf .kacyjnemi ,  k tóre  p rzep ro w ad za ć  b ę ­
dą  k lasyf ikacją g ru n tó w  dla ce lów p a ń ­
s tw o w eg o  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  n a le ­
ża łoby  z a t e m  już dzisiaj z a p o z n a ć  się 
bliżej z t ą  ins ty tuc ją ,  z jej za łożen iem,  
p o d s t a w a m i  na jak ich się op ie ra  w re sz ­
cie jej p r zezna cz en ie m .

Klasyfikacji  tej p o d d a n e  m a j ą  z o ­
stać wszys tk ie  g ru n ta  na  te re n ie  ca ł ego  
Pańs twa,  o p a r ta  zaś  o n a  będz ie  na  ma-  
j ą c e m  się wkró tce  uk azać  r o z p o rz ą d ze ­
niu Pr e z y d e n ta  R. P. „o klasyfikacji  
g r u n t ó w " ,  no w e l i z u ją c em  d o t y c h c z a s o ­
we przepisy o p o d a t k u  g r u n to w y m ,  
oraz  na  o d n o ś n e m  rozporz ądze n iu  wy- 
k o n a w c z e m ,  w y d a n e m  przez Ministra 
Skarbu .

U z a s a d n i e n i  ko n iecznoś c i  wydania  
pro j ek tu  wychodzi  z założenia,  iż p a ń ­
s twowy p o d a t e k  g ru n to w y  m i m o  upły­
nięcia zgó rą  15 lat od  uzyskan ia  n ie ­
podleg łośc i  p o b ie ra n y  jes t  w da lszym 
c iągu jeszcze  na  po ds ta w ie  us taw 
b. pa ńs t w  zaborczych.  Syt uac ja  ta p a ­
n u je  je dyni e  w zakres ie  p o d a tk u  g r u n ­
to w e g o ,  p o d c z a s  gdy o d n o ś n i e  innych 
p o d a t k ó w  o b ow ią zuj ą  po w sz echn ie  je ­
dnol i te  przepisy.  To też  w ys ok ość  d o ­
da t k u  g ru n t o w e g o  uza leżn ion a  jes t  
w duże j  mierze  o d  te go  na  t e r en i e  k t ó ­
rej b. dzielnicy d a n y  ob sz a r  g r u n tu  się 
zna jdu je .  W związku z p o w y i s z e m  do 
chodzi  nie raz do  tego ,  ii dwa leżące 
o b o k  s iebie  grunty  o j e d n a k o w e j  kla ­
sie ziemi ,  oddz ie lo ne  d a w n ą ,  n ie i s tn ie ­
jącą  już dzisiaj,  g ran ica  b. zabo rc ów 
p łacą  p o d a t e k  g r un to w y  w ed ług  o d ­
m ie n n y c h  zupe łn ie  s tawek.

N i e r ó w n o m i e r n o ś ć  ta w obc iążeniu  
p o d a t k o w e m  g r u n t ó w  istnieje j e d n a k  
niet  Iko w o dn ie s i en i u  do  dzielnic,  r a ­
żące  bo w ie m  i nie d a ją c e  się już o b e c ­
nie usprawiedl iwić  różnice  w o b c ią że ­
niu g r u n tó w  na  te ren ie  pos zczególnych  
powia tów  i gmin  is tnieją o be cni e  we  
wszystkich b. zaborach .

Je że l i  idzie o w o je w ódz tw a  cent ra l  
ne,  to klasyfikac ja  g ru n tó w  i oznaczę  
nie s t aw ek  p o d a tk o w y c h  d a tu ją  jeszcze 
z lat sześćdz ies ią tych  ub.  s tulec ia ,  od 
tej pory  zaś zmieni ły się n ietylko  w a ­
runki  e k o n o m i c z n e ,  k tóra  to zmi ana  
nie od bywa ła  się b yna jm nie j  jednol icie  
i r ó w n o m ie rn i e ,  j ak  również pod  wzg lę­
d e m  zróżniczkowania co d o  in te ns yw ­
nośc i,  o d n o ś n y  wpływ wywarł  rozwój 
ku ltury  rolniczej.

Tę  właśnie  wadl iwość  o p o d a t k o w a ­
nia zam ie rza ją  au torzy  rozpo rządzen ia  
u s u n ą ć ,  p rzez  p r z e p r o w a d ze n ie  klasyfi­
kacji  opa r te j  na no wyc h  i j ednol i tych  
p o d s ta w a c h ,  ob owi ązu jący ch  na  t e r en ie  
c a ł e g o  Pańs twa.

Pr zepr ow adz en ie  nowej  klasyfikacji  
m o ż n a  byłoby rozwiązać  w różnorakie j  
fo rmie,  w y b r a n o  j e d n a k  tę,  k tóra  d a ­
wać  p o w inna  r ęko jm ię  możl iwej  szyb 
kości  d o k o n a n i a  oceny ,  a n a d t o  by łaby 
związana  z ja k n a j m n i e j s z e m i  kosz tami .  
O d r z u c o n a  została zupe łn i e  e w e n t u a l ­

ność  za s t o so w an ia  s y s t e m u  ka tas t ru  
g r u n t o w e g o  dla o b s z a ru  cełej  Pclski ,  
j ak  to m a  mie jsc e  w Małopo lsce ,  gdzie 
każda  działka jes t  z a r e je s t ro w an a  o s o ­
bno ,  z w y p r o w a d z o n y m  f ikcyjnym d o ­
c h o d e m  k a t as t ra ln ym ,  co po c iąga łob y  
za s o b ą  o g r o m n e  kosz ta  i k on ie czno ść  
u t r zym ani a  du ż e g o  a p a r a tu  u r zęd n i ­
czego,  j ak  również z uwagi  na  to,  iż 
s y s t e m  ten  jes t  o b e c n ie  przestarzały.

Z a s a d n ic z em  w y m a g a n i e m  jakie na 
leży s tawiać  us tawie  o p a ń s tw o w y m  
po d a tk u  g r u n to w y m  jest  to, aby  us taw a 
w s p o s ó b  sprawiedliwy i ró w n o m ie r n y  
ujęła obc iążen ia  p o d a t k o w e  po sz c z e g ó l ­
nych  g o s p o d a r s tw ,  aby  nie była s k o m ­
plikowaną ,  zaś s a m o  w y k o n a n ie  jej  nie 
obc iąż ło zbytn io  s k a r b u  Pa ńs tw a przez 
ko nie cznoś ć  za t rudn ian ia  wielkiej liczby 
urzędników.  Toteż  p o d a t e k  grutowy 
w te nc zas  będz ie  w ym ie rzany  s p ra w ie ­
dliwie, gdy  we źm ie  się pod  u w a g ę  z je ­
dne j  s t r ony  żyzność  g leby,  z drugiej  
zaś warunki  e k o n o m ic z n e ,  w jakich z n a j ­
d u je  się d a n a  mi e j scow ość .  Opier a j ąc  
się na  t e m  za łożeniu,  p ro j ek t  ro z p o rz ą ­
dzenia  przewiduje  jednol i ty  w ca ł ąm  
Pańs twie  podział  g ru n tó w  na rodzaje  
up rawy i klasy żyznośc i ;  równ oczośni e  
zaś podz ia ł  ca łe go  o bsz a ru  P a ń s t w a  na  
rolnicze okręg i  e k o n o m i c z n e ,  co win- 
noby  zape wn ia ć  pros to ty  i n iekos z towny  
w ym ia r  p o d a t k u  g ru n to w e g o .

W raca jąc  do  s a m e g o  zaga dni en ia  
komisyj  k lasyf ikacyjnych to u ję te  on e  
b ę d ą  w formie  t rzypię trowej ,  dzieląc 
się na kom is j e  powi a tow e,  wo jew ódz kie  
oraz  g ł ów ną  k o m is ję  z s iedzibą w 
Warszawie  przy Minis te rs twie Sk a rb u .

Nas  obchod zi  g łównie  pierwsza  ka- 
t e g o r j a . t o  jes t  komi s ja  powia towa ,  gdyż 
z jej  dz ia łalnośc ią  s tyk ać  się będzie  
rolnik w p ie rwszym rzędzie.  Skład p o ­
wia towych komisy j  k lasyf ikacyjnych  
o b e j m o w a ć  będz ie  nacze ln ika  m ie j ­
sc o w e g o  u rzęd u  s k a r b o w e g o  lub jego  
zas tę pcę ,  j ak o  p rz ew o d n ic ząc eg o  k o m i ­
sji, przedstawiciela  Min. Roln. i Ref. 
Roln.  (komisarz  z iemski) ,  dw óc h  cz łon ­
ków, d e le g o w a n y c h  przez  Izbę Rolniczą 
oraz  dw óch  cz łonków z poś ró d  m i e j ­
scowych  p ła tn ików p a ń s tw o w e g o  p o ­
da tk u  g r u n t o w e g o ,  p o w oł anych  przez 
urząd  sk a rb o w y  z listy przeds tawione j  
m u  przez r a d ę  powia tową;  z tych os ta t ­
nich dw óch  biegłych,  j e d e n  powin ien  być  
przeds tawic ie l em  większej  własnośc i  
a j e d e n  mnie j sze j  pos iad łośc i  g r u n t o ­
wej.

Z a d a n i e m  komis ji  klasyf ikacyjne j  
więc będz ie  d o k o n a n i e  w pod le g ły m  
jej o kr ęgu  klasyfikacji ,  na pods tawi e  
z e b r a n e g o  przez nią m a te r j a łu  oraz  
przepisów o p r a c o w a n y c h  w opa rc iu  
o n o r m y  k lasyf ikacyjne  P a ń s t w o w e g o  
B a n k u  Rolnego ,  o d p o w ie d n io  i uz u p e ł ­
n ione  d r o g ą  wię ks zego  z różniczkowania  
ilości klas w poszczegól nyc h  użytkach  
rolnych.

Poś ró d  użytk ów  pro j ek t  p rzewiduje  
sześć  klas g r u n t ó w  rolniczych (grunty  
rolniczo na j le psz e ,  bar d zo  do b re ,  dob re ,  
ś r ednie ,  s łabe  i na js łabsze) ,  pięć klas 
łąk,  p ięć klas pastwisk,  w odnie s ien iu  
zaś do wód i l asów k lasyfikacja opiera

się na jakośc i  g r u n tu  z n a j d u j ą c e g o  się 
po d  d a n ą  w o d ą  lub lase m.  Co d o  g r u n ­
tów  pod  w o d a m i  pro jek t  rozróżnia  sześć 
klas, pod  lasami  zaś trzy klasy.  Poza 
n a w i a s e m  wyżej  w y m ie n io n y c h ,  z n a j d u ­
je się jeszcze klasa n ieużytków rolnych.

J a k  więc w d ać  z pow yższego  p r o ­
jek tu ,  s ta ra  się przez w p ro w ad zen ie  tak  
z n a c z n eg o  z różn iczkow ania  klas g r u n ­
tów za pe w nić  możl iwie jakna jbardz ie j  
sprawiedl iwą o c e n ę  przy klasyfikacji .

W związku z p r a c a m i  powia t owych 
komisy j  k lasyf ikacyjnych zdaw ać  by się 
m og ło ,  iż g ł ó w n e  zag a d n ie n ie  po legeć  
będz ie  na  t e m  czy k o m is j a  ta zaliczy 
rolnikowi p o s i a d a n y  przezeń  ob sz a r  do  
wyższej  czy do  niższej klasy g r u n t ó w  — 
bo wyższa klasa to wyższy p o da tek .  
Otóż  w w y p a d k u  ind yw id ua ln ego  prze ­
pr o w ad zen ia  klasyfikacji  o d e r w a n e g o  
w arsz t a tu  ro lne go ,  t ak ie ro z u m o w a n i e  
nie by łoby  po zb aw io n e  s łusznośc i ,  na 
t le j e d n a k  klasyfikacji  pow szechnej  
p u n k t  ciężkości  sprawied l iwego rozło­
żenia p o d a t k o w e g o  leży nie w w yso ki m  
czy n isk iem szacowaniu ,  iecz w rów no-  
m i e r n e m  klasyf ikowaniu gruntó w.  Mini­
s te r s tw o S k a rb u  b o w ie m  d o p ie ro  po 
d o k o n a n i u  w ca ł em  Pańs twie  klasyfi­
kacji  g ru n tó w  przystąpi  d o  rozkładania  
na  p o d a tn ik ó w  g lobalne j  s u m y  p o d a tk u  
g r u n t o w e g o ,  który w s u m ie  będzie  
r ó w n y  o b e c n e m u .  W y so k o ść  p r z y p a d a ­
jącej  na p ła tn ika  s tawki po d a tk o w e j ,  na 
sk u t e k  te go  do  jakiej  klasy gr un tó w  
zal iczony zos ta ł  j ego  warsz ta t ,  k o r y g o ­
w a n a  będz ie  p o n a d t o  z tytu łu o k r ę g u  
e k o n o m i c z n e g o  w k tó rym  ten  warsz tat  
się zna jdu je .  O c e n a  o k rę g u  e k o n o ­
mi c z n e g o  uz a leżn i ona  jes t  wysokośc ią  
cen ,  uzysk iwanyc h  w ty m  o k r ę g u  za 
p ro d u k ty  rolnicze,  od leg łośc ią  od o ś r o d ­
ków zbytu,  w a r u n k a m i j  kom uni kacy jne -  
mi,  ł a twośc ią  zdobycia  rąk roboczych  
i t. p.

Prak tyczny  rezu lta t  w p ro w ad zen ia  
podziału na  okręg i  e k o n o m i c z n e  jest  
t e n ,  że j e d n a k o w a  k lasa  g r u n tó w  w 
różnych  o k r ę g a c h  e k o n o m i c z n y c h  b ę ­
dzie mia ła  nie j e d n a k o w e  s tawki  p o ­
da tk o w e .  Po g lą dow o  rzecz i lust rując wy­
miar  po d a tk u  od b y w a ć  się będzie  s c h e ­
ma ty czn ie  d ro g ą  p r z e m n a ż an ia  ilości 
h e k t a ró w  przez s tawk ę  klasy grun tu ,  
p o m n o ż o n ą  skolej i  przez s tawkę  k a t e ­
gorji  o k r ę g u  e k o n o m i c z n e g o ,  co w re­
zul tacie da  o s t a t e c z n ą  kw otę  wym iaru  
p o d a t k o w e g o .

J a k  już zos ta ło wyżej  z a znacz one  w 
skład Pow. komisj i  wchodzi  dwóch 
cz łonków, k tórzy z o s t a n ą  w yd e le go w an i  
przez te ry tor ja ln ie  właśc iwą  izbę rolni­
czą,  lecz na  t e m  nie koniec  roli izb rol­
niczych w sprawie  klasyfikacji  g ru n tó w.  
G ł o w n e m  z a d a n ie m  p r z y p a d a j ą c e m  im 
w udziale z tytu łu  pow ie rz o n e g o  izbom 
rolniczym m a n d a t u  o b r o n y  in te re só w 
rolnictwa bedz ie  czuwan ie  n ad  sprawie-  
d l iwem i r ó w n o m i e r n e m  p r z e p r o w a d z a ­
n i e m  k lasyfikowania g r u n tó w  na k t ó r e m  
jak to  podkr eś la l i ś my wyżej  leży g łówny 
p u n k t  ciężkości  zag a d n ie n ia  in te r e s u j ą ­
c e g o  rolnic two.

Toteż izby rolnicze zamierzają roz­
wiązać ten  problem  przez odpowiedni



d o b ó r  d e l e g o w a n y c h  przez się biegłych 
i na l eży te  ich przy go to wan ie  d o  tej 
funkcj i  d r o g ą  j e d n o l i te g o  przeszkolen ia.  
Takie  j e d n a k o w e  n as taw ieni e  biegłych 
m o g ło b y  d ać  g w ara n c ję  p r z e p r o w a d z e ­
nia w s p o s ó b  r ó w n o m ie rn y  klasyfikacji  
na  te re n i e  ca łe go  P a ń s tw a  o co głównie 
idzie.

Ja k k o lw ie k  ani  d a ta  wydan ia  r o z p o ­
rządzenia ,  ani  j e g o  o s t a te czny  teks t  nie 
zostały jeszcze  def ini tywnie  us ta lone ,  
to  n iemnie j  j e d n a k  na leż y  się s p o d z i e ­
wać  klasyfikacji  już w c i ągu  t e g o  roku 
k a le n d a rz o w eg o ,  p rz yczem p o s t a n o w i e ­
nia r oz po rz ąd ze ni a  n iewie le  b ę d ą  n ie ­
wątpl iwie o d b ie g a ły  od  p o d a n y c h  p o ­
wyżej  g łó wn ych  je go  wytycznych .

K. B yszew ski.

Zwyżkowa tendencja zbóż  
na świecie i w Polsce

T e n d e n c j a  na  kra jowych  g iełdach 
zbożowych,  m i m o  u kazani a  się już żyta 
z nowych  zb iorów i zawieran ia  n iem 
od  dw ó c h  dni  ofic ja lnych t r ansakcyj ,  
p o zos ta je  w da ls zym  c iągu  m o c n a .

P o d a ż  żyta na  rynku  w e w n ę t r z n y m  
jes t  o g ran ic zon a  w o b e c  n i e p o m y ś ln y c h  
w a ru n k ó w ,  w jakich od b y w a  się w tym 
roku  zbiór  żyta.  Zwłaszcza ut rudni ły 
żniwa w w o je w ó d z tw a c h  z a c h o d n ic h  
u le w ne  deszcze .  Niewątpl iwie d o  p o ­
ws t r zy ma ni a  podaży  n o w e g o  żyta przy­
czyniła się t akże  o lbrzymia  k lęska  p o ­
wodziowa,  k tóra  zniszczyła na te r e n a c h  
za lanych  w o d ą  większość  zb iorów.  W o ­
bec  m o c n e j  t endenc j i  c e n  na  żyto,  
zwyżkowo ksz ta łtują  się też c e n y  na 
p o zos ta łe  zboża  ch le bowe.

W n ie m a ł y m  s t o p n iu  d o  tej zwyż­
kowej  t end enc j i  p rzyczyniają się też 
w ia do m ośc i  o zm n ie js zo n y ch  zb iorach  
n iemal  we wszys tk ich pa ń s tw a c h  e u r o ­
pejsk ich,  oraz w S ta n a c h  Z je d n o c z o n a ch  
i Kanadzie .  W e d łu g  wsze lk iego  p r a w ­
d o p o d o b i e ń s t w a ,  t eg o ro czn y  zbiór  p s z e ­
nicy w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  wykaże  
n i e d o b ó r  i S ta n y  Z j e d n o c z o n e  w du ż y m  
s t o p n iu  zużyją  p o s i a d a n e  na  sk ła dach  
zapasy .  P o s u c h a  w p ie rwszych  m ie s i ą ­
cach  w e g e to w a n ia  zbóż dała  się również 
we  znaki  p la n t a c j o m  ryżu w Chinach,  
w s k u t e k  czego  f lust ra l ja  nadwyżki  swe 
sk ie ru je  niewątpl iwih na  ryne k  azjatycki .

G łó w n y m  e k s p o r t e r e m  pszenicy  p o ­
zos t an ie  więc A r g e n t y n a .  Z p a ń s tw  e u ­
rope jsk ich  na  duży  e k s p o r t  pszenicy  li­
czyć nie m o ż n a .  W k a ż d y m  bą dź  razie 
n a d w y ż e k  e k s p o r to w y c h  nie b ę d ą  p o ­
s iadały R u m u n ja ,  Węgry ,  Bułgar ja,  Ju -  
gosławja ,  Niem cy  i Po lska .

Nie wy ja śn io na  jes t  j eszcze  sy tuac ja  
w Rosji  Sowieckiej .  Należy  się więc 
sp odz ie w ać  u t r z y m a n ia  m o c n e j  t e n d e n ­
cji p rzez  dłuższy o k re s  czasu.

W o b e c  s to s u n k o w o  małej  podaży ,  
e k s p o r t  zboża z Polski  uległ  z m n i e j ­
szeniu.  W da lsz ym  c iągu  g łównym i  
o d b i o r c a m i  żyta są D a n j a  i Norwegja .  
Po us ta len iu  no w y ch  k o n t y n g e n t ó w  
przew ozow ych  na  zboż e  w Belgji,  sk i e ­
ro w a n e  z o s t a n ą  n a  t e m te js z y  ry n e k  
większe  t r ans po r ty  żyta.  Na rynka ch  
z agr an i czn yc h  ce ny  na  żyto kształ tują 
się do ść  mocno. Za żyto po lskkie p ła ­
cono w tych dn ia ch  12 50 zł. za 100 kg.

GOSPODARSTWO

Sadźcie truskawki
Trusk aw ka ,  t en  s m a c z n y  i zd rowy 

owoc,  na widok k tó re g o  każde  wie j­
skie dz iecko  chciwie wyciąga  rękę  
i ł a k o m ie  go  spożywa,  g d y r  ow ocu 
te go  na wsi brak .  Nie spo żyw a ją  go 
starsi ,  ani  dzieci  —  i j edni  i d rudz y  
są  d l a te g o  na  te n  o w oc  tak  łakomi ,  
bo  g o  u s iebie  nie pos iada ją .

Jeś l i  we  wsi j e d e n  lub kilku g o s p o ­
darzy  p r o d u k u j e  t ruskawki ,  to m uszą  
zwykle p i lnować  gdy  o w o c e  już się 
zawiązały,  bo większość  m ie s z k a ń c ó w  
wsi i ich dzieci ł a k o m i e  pa t rzą na  d o j ­
rzewające  o w o c e  i czeka ją  tylko na  
s p o s o b n o ś ć ,  by się t a m  d o s t a ć  i ow oc u  
sk osz tow ać .

j e d n a k ż e  t ru sk aw ka  jes t  t a k  łatwa 
w produkc j i  — łatwiej sza  jak  ka pu s t a ,  
gdyż  rośnie  prawie  na  każde j  ziemi,  
byle o d p o w ie d n io  up rawion e j  i n a w i e ­
zionej .  Raz p o s a d z r n a ,  rośnie  przez 
lat  kilka na t e m  mie jscu ,  a rodzi c o ­
rocznie  i to obficie.  P ie l ęg nac ja  ła t ­
wiej sza  jak  przy ka pu śc ie ,  czy z ie m n ia ­
kach ,  bo  w y m a g a  tylko oplewienia ,  
p o r u s z e n ia  ziemi i w yc ina nia  wą só w  
czyli roz łogów, k tóre  puszcza.

Sadźc ie  więc t ruskawki ,  a będz iec ie  
wy i wasze  dzieci  obficie spożywal i  t en  
s m a c z n y  i zdrowy,  a wczesn y  owoc.

Każdy przy swojej  chac ie  zna jdz ie  
kawałek  ziemi,  k tóry  m o ż e  obsadz ić  
t r u sk a w k a m i .  Kawałek  t e n  powinien  
być  odkry ty ,  to jes t  wys tawiony  na 
działanie s łońca .  T rzeb a  go  po d o ra ć  
lub p r z e k o p a ć  i oczyścić z wszystkich 
ch w a s tó w .  P o t e m  nawieźć  do b rze  n a ­
w o z e m  s t a j e n n y m  lub o bo rn ik ie m ,  n a ­
wóz  ten  przykryć  przez p r z e o ra n i e  lub 
p r zeko pani e  na ś r e d n ią  g ł ęb o k o ść .  P ra ­
cę  tę  na leży w y k o n a ć  przed  s a d z e n i e m  
t r u s k a w e k  na  kilka dni.

P o w y zn aczać  linje w o d s t ę p a c h  50 
c tm .  i na  tych l injach sadz ić  również 
w o d s t ę p a c h  50 c tm.  na b y tą  roz sad ę  
t r u s k a w e k .  Korzenie rozsady  t rochę  
poprzyc inać ,  a s a m ą  ro zsad ę  sadzić 
d o  liści t ak jak  się sadzi  r oz sa dę  k a ­
pus ty.  Na s a d z e n ie  w ybr ać  dz ień p o ­
c h m u r n y  lub dżdżysty,  a lbo  sadzić 
wieczor em.

Pora  sadzen ia :  ko n ie c  l ipca i s ie r ­
pień.  W  kilka dni  po p o s a d z e n iu  — 
pły tko po ru sz yć  z iemię  m o t y k ą ,  by ją 
spulchn ić  i oczyścić z chw as tów .  P o t e m  
uw ażać  by z iemia  nie zaskorupia ła ,  lub 
nie zarosła c hw as t am i .  Na  jes ieni  d o ­
brze jes t  z iemię  między  t r u sk a w k a m i  
wyłożyć s ł o m ia s ty m  n a w o z e m ,  u w a ż a ­
jąc  je d n a k ż e ,  by nie p o z akr yw ać  ś r o d ­
ków t r u sk aw ek.

W ten  s p o s ó b  zak łada  się t r uskawki  
na  n iedużych  kaw ałkach ,  na  uży tek  
własny ,  kto chc ia łby zak ł ada ć  na w ię ­
kszej p rzest rzen i  d o  up ra w y  po lo we j  — 
to mu s i  założyć n ieco  inaczej .

Wsze lk ich  bliższych w y ja śn i eń  o t rzy­
m a ć  m o ż e  każdy  u m i e j s c o w e g o  in­
s t ruk to ra  og ro d n ic tw a  w' b iurze O k r ę ­
g o w e g o  Towarzys twa Organizac j i  i Kó­
łek Rolniczych.  Wł. M alaw ski

Instruktor ogrodnictwa

0 czem powinien wiedzieć  
gospodarz,
gdy chce sad iić  sad?

O  te m ,  że za ró wno g leba  jak  i k l i ­
m a t  n a s z e g o  kra ju pozwala  n a  zwię­
kszenie  produkc j i  s adow nic ze j  w o d p o ­
w ie d n im  d o b o r z e  o d m i a n ,  a op ła c a ln o ść  
s a d ó w  i zbyt  z a p e w n i o n y  p rzek o n y w ać  
W a s  ch y b a  nie po t rz eba ,  bo  sa m i  w ie ­
cie ile dziś za ow oce  bierze  każdy  
g o s p o d a r z  we wsi jeśli  go  pos i ad a  i że 
z tej przes t rzeni  ziemi,  ż a d n a  inna  p r o ­
du kc ja  ta k ie g o  d o c h o d u  nie da.

S ad  dziś w n i e j e d n y m  g o s p o d a r ­
stwie je s t  g ł ó w n e m  ź ró d łe m  je g o  d o ­
c h o d u .  Wiedz ieć  j e d n a k ż e  mus ic ie
0 t e m  chcąc  sadz ić sad ,  że jeśli  m a  
być  za łożony dobrze ,  by mieć  p o t e m  
z n iego  korzyść  i d o c h ó d ,  to t r zeba  
d o b r z e  z b a d a ć  mie jsc ow e  w arun k i  i d o  
tych w a r u n k ó w  d o s t o s o w a ć  o d p o w ie d n ia  
ga t u n k i  i o d m ia n y .

B ada ni e  m ie jsc ow ych w a r u n k ó w  p o ­
lega na:  z b a d a n iu  g leby  do  pewnej
g łę bokośc i  i s ta n u  jej  wi lgotnośc i ,  
zwr ócen iu  uwagi  na  w ys t aw ę  s ło n e c z n ą
1 os łony  te r en u ,  z o r je n t ow ani e  się, gdzie 
będz ie  najbl iższy ry ne k  zbytu na  ow o c e  
i j akich ow o có w  w y m a g a .

W s t o s u n k u  dop ie ro  d o  tych  m i e j ­
scow ych w a r u n k ó w  t rzeba  d o b ra ć  o d ­
po w ie dn ie  ga tun ki  i o d m i a n y  o w o c ó w  
i to się nazywa d o b o r e m .

W o d p o w i e d n i m  czas ie  porobi ć  przy­
go towan ia :  do łów, pali, wiązade ł ,  z a m ó ­
wić o d p o w i e d n i e  drzewka ,  by m ie ć  je 
n a  czas oraz d o b rz e  i we  wła śc iwym 
czas ie posadz ić

T e g o  w szys tk iego  sa m i  nie w y k o n a ­
cie i tu p o t r z e b n a  koniecznie  p o m o c  
ins t ruk tora .

Zgłaszajcie się więc o po rady  i w s k a ­
zówki p r ak tyczne  oraz  p o m o c  przy z a ­
k ła daniu  s a d ó w  do  in s t ru k t o ra  o g r o d ­
nictwa,  z k t ó r y m  widzieć się m o ż n a ,  
w b iurze  O k r ę g o w e g o  Towarzys twa 
Organizac j i  i Kółek Rolniczych w R a d o ­
miu  ul Sienkiewicza 5.

Na  zg łoszenie  czas już  na jwiększy,  
gdy  ins t ruk tor  na t e r e n  wyjeżdżać  b ę ­
dzie w ed ług  kolejnośc i  zg łoszeń  i ż a d n e  
uwzg lę dn ie n ia  czynione  nie b ę d ą ,  a z a ­
t e m  w W a s z y m  w ł a s n y m  in te res ie  leży 
by zg łaszać się wcześn iej .

Wł. M alaw ski

Zw yżka cen zboża
Klęska pow odzi  k tó ra  zniszczyła w 

Ma ło pol sc e  Z ach odn ie j  i w m ie j s c o w o ­
śc iach  nadwiś la ńsk ich  tysięce  h e k ta ró w  
zas iewów,  wpłynę ła  na  zwyżkę  cen  p ło ­
dó w  rolnych.

Również  i na  r a d o m s k i m  rynku z b o ­
żo wym nas tąp i ła  zwyżka cen  zbóż  i ich 
prze tw orów  w n iek tó rych  w y p a d k a c h  
do  d a w n o  n i e n o t o w a n e g o  po z io m u.

Żyto  s t a r e  i n o w e  z 15 zł. za 100 
klg skoczyło do  16 i pół  do  17 zł. 
pszenica  jednol i ta  z 19 na 21 — 22 zł., 
owies  jednol i ty  z 16 i pół  na 17 i pół  
zł. M ą k a  p s z e n n a  zwyżkowała w p o ­
ró w n a n iu  z p o p r z e d n i e m i  n o t o w a n e m i  
o 2 zł. za 100 klg.

Zwyżka c e n  zbóż n a s t ę p u j ą c a  b e z ­
p o ś r e d n io  w ok re s ie  p o ż ni w nym ,  je s t  
c h a r a k t e ry s t y c z n e m  z jawiskiem rz ad k o  
spo tykanem  w pow ojennych czasach.
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K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y

Sierpień
(ma dni 31)

N a W awrzyniec  —
— wolny na polach gościniec
5 niedziela — 10 po Ziel. św„ N M P. Śnieżnej
6 poniedziałek — Przemienie Pańskie
7 wtorek — Kajetana
8 środa — Cyrjana i Emiljana
9 czwartek — Jana Vianney i Komana

10 piątek — Wawrzyńsca
11 sobota — Tybunego i Zuzanny p.m.

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

5 4 g. Im. 19 g. 22m. 8 g. 17 m. 22 g 35m.
6 4 .  3 . 19 „ 20 . 3 .  26 . 22 . 48 ,
7 4 .  5 . 19 . 18 .. 10 „ 35 . 23 . 01 „
8 4 .  6 . 19. 16 . :1 . 46 „ 23 „ 15 „
9 4 .  8 . 19 . 14 „ 12 .. 59 „ 25 „ 31 „

10 4 .  9 . 19 . 12 . !4 ,  17 . 23 . 50 „
11 4 .  11 . 19 . 10 . 15 „ 38 „
Nów księżyca dnia 10 o godz. 9 min. 46

$* *

P R Z E P O W I E D N I E  P O G O D Y  
w e d ł u g  s t u l e t n i e g o  k a l e n d a r z a

Od 1 — 9 obfity deszcz, 10 — 15 po krót- 
kiem wypogodzeniu się znowu deszcz; 16—25 
ciepło i sucho; w k ońcu m iesiąca ponuro  
i deszczowo.

Egzaminy praktyczne  
dla sekretarzy gminnych

W związku z r e f o r m ą  us t ro ju  s a m o ­
rządu  g m i n n e g o  zostały us ta lo n e  k w a ­
lifikacje s ek re ta r zy  g m i n n y c h .  K a n d y ­
daci  na  powyższe  s t anow isk a  m u s z ą  
wykazać  sią pr zep is anym  c e n z u s e m ,  
p o s ia d a ć  pr a k ty k ę  i złożyć e g z a m in  
pra k ty czny  przed  W o je w ó d z k ą  Komisją,  
po w o ła n ą  przez p. min is t ra .

W celu p o in f o r m o w a n ia  za in te re so ­
w a n y c h  czyte ln ików o powyższe j  s p r a ­
wie,  z a m ie sz c za m y  ten  artykul ik.

** *
Us ta w a  s a m o r z ą d o w a ,  jak  i o p a r te  

na  niej r oz porządzen ia  ustalają,  że se 
kre ta rz am i  g m in  zb iorowych m o g ą  być 
osoby:

a )  po s i a d a j ą c e  wyksz t a ł cen ie  w za ­
kresie c o n a j m n i e j  g i m n a z j u m  n o w e g o  
typ u ,  lub 6 klas szkoły ś rednie j  d a w n e ­
go typu ,

b) 3-ch i t t n i ą  p rak t ykę  na s t a n o ­
wisku,  d o  k tó rego  są pr zywiązane  
czynnośc i  re f e r e n d a r sk ie ,  i

c) z łożony e g z a m i n  z zak re su  wy­
m a g a ń  fachowych i um ie j ę tn oś c i  p r a k ­
tycznych.

Żeby więc zos ta ć  s e k r e t a r z e m  g m i ­
ny należy,  poza  w y r r u g a n e m  wyksz ta ł ­
c e n i e m  i 3 letnią p r ak t yką ,  złożyć 
e g z a m in  prak tyc zny  przed,  po w o ła n ą  
przez p. minis t ra  sp raw  we wn ę t rz nyc h ,  
wo je wódzką  komis ją  e g z a m in a cy jn ą .  
E g z a m i n  b ę d z i e  si«j o d b y w a ł  Z n a ­
s t ę p u j ą c y c h  15 p r z e d m i o t ó w :
1) kons tytuc j i ,  2) p rzep i sów o o r g a n i ­
zacji władz  adminis t rac j i  ogólne j ,  3) 
us troju s a m o r z ą d u  te ry tor ja lnego ,  ze 
s z c z e g ó ln e m  uw zgl ę d n ie n ie m  ust roju 
gm iny  wiejskiej ,  4) zada ń  i ob ow iązków  
s a m o r z ą d u  g m i n n e g o ,  5) p r aw a a d m i ­

n is t racy jne go ,  ze sz c z e g ó ln e m  uw zg lę d ­
n i e n i e m  p o s t ę p o w a n i a  a d m i n i s t r a c y j ­
n e g o ,  6) ogó ln yc h  za sa d  sk a rb ow ośc i  
publiczne j ,  7) sk a r b o w o ś c i  s a m o r z ą d o ­
wej,  8) p rawa b u d ż e t o w e g o ,  9) r a c h u n ­
kowości  s a m o r z ą d o w e j ,  10) p r zep isów 
ka nce la ry jn yc h ,  p o n a d t o  w zakresie,  
j ak iego  z n a j o m o ś ć  ko n ie czn a  jes t  do 
s p raw ow ani a  s t an o w isk a  se k re t a r za  
g m i n n e g o ,  z n a s t ę p u j ą c y c h  p r z e d m i o ­
tów: l l )  p rawa k a r n e g o ,  12) p rawa o 
wykro czen iach ,  13) pr zep is ó w  o p o s t ę ­
pow an iu  k a r n e m  i k a r n o  adminis t racy j -  
n e m  oraz  ]4)  p rawa cywi lnego ,  15) 
przepisów p o s tę p o w a n ia  cywi lnego.

C en t r a ln y  Zarząd  Związku Pra cowni­
ków S a m o r z ą d u  Te ry to r j a ln ego ,  W a r ­
szawa,  ul. Królewska  23, p ra g n ą c  u ła t ­
wić k a n d y d a t o m  na sekre t a r zy  g m i n ­
nych  pr zy g o to w a n ie  się do  t e g o  e g z a ­
mi nu  wydał  b ros zu rę  p. t.- „ P r o g r a m  
e g z a m i n u  p r a k t y c z n e g o  K a n d y ­
d a t ó w  n a  s e K r e t a r z y  g m i n n y c h " ,  
o p r a c o w a n ą  przez  pp. S tan is ława P o d  
wińsk iego,  nacze ln i ka  wydzie łu min.  
sp ra w W ew n.  i Piot ra T ypi aka ,  radcę  
tegóż  min is te rs twa .

Broszura  ta zawie ra jąca  p r o g r a m  
e g z a m i n u  p r a K t y c z n e g o ,  w y k a z  
l i t e r a t u r y  s a m o r z ą d o w e j  i  s z c z e ­
g ó ł o w y  w y k a t  u s t a w o d a w s t w a  
o r a z  p r o g r a m  K u r s u  a d m i n i s t r a ­
c j i  K o m u n a l n e j  p r z y  W o l n e j  
W s z e c h n i c y  P o l s K i e j  w  W a r s z a ­
w i e  s t a n i e  s i ę  n i e z b ę d n y m  p o d ­
r ę c z n i k i e m  z a r ó w n o  d l a  c z ł o n *  
H ó w  w o j e w ó d z K i c h  K o m i s y j  e g z a ­
m i n a c y j n y c h ,  j a k  i dla kandydatów'  
na  sekre ta rzy ,  którzy zna jd ą  w niej 
w i a d o m o ś c i  o o b o w ią zu ją cyc h  do  prze- 
s tu d j ow ani a  p r z e d m io ta c h .

Osoby ,  k tó re  ukońc zy ły  wyżej  w y ­
m ie n io n y  kurs  w Warszawie zdają  
e g z a m in  prak tyc zny ,  tylko 4-y p r z e d ­
mioty  o b e j m u j ą c y :

1. z ad an ia  i obowiązki  s a m o r z ą d u  
g m i n n e g o ,  2 ) s k a r b o w o ś ć  s a m o r z ą d o ­
wą, 3 prawo budż e to w e ,  4. r a c h u n k o ­
w ość  s a m o r z ą d o w ą .

P o z a t e m  k a n d y d a t  na  s ekr e t a rz a  
zna jdzie w br osz u rze  in form ac je  o 
P o w s z e c h n y m  U n i w e r s y t e c i e  K o ­
r e s p o n d e n c y j n y m ,  zawiera jące  d c -  
Ma dn e  wskazówki  o s p o s o b i e  zo rg an i ­
zowan ia  s a m o k s z t a ł c e n i a  się na m ie j ­
scu  w gmin ie .  Po w sz e c h n y  Un iw er sy te t  
K o r e s p o n d e n c y jn y  w po ro z u m ie n iu  z 
Ce n t r a ln y m  Z a r z ą d e m  Związku P r a c o w ­
ników S a m o r z ą d u  Te ry to r j a l neg o  ( W a r ­
szawa,  Królewska  23) rozesła ł  do  w szy­
stkich gm in  p o w i a d o m i e n i e  o roz sz e ­
rzeniu swej  akcji  na  t e r e n  gmi n  wiej­
skich.

W y d a n ie  powyższe j  b ros zur y  na leży  
uważać  za rzecz ba rd zo  p o żyt eczną  i 
szczególn ie  w aż ną  dla wojew ódz tw  z a ­
cho dn ic h ,  gdzie s p r a w a  pe rs o n e lu  
urz ędn ic zeg o  n o w o u t w o r z o n y c h  gm in  
zb iorowych ma  dla rozwoju tych gmi n  
z a sa d n ic ze  znaczenie .

Spr aw a ta j e d n a k o w o  a b s o r b u j e  
dzisiaj  czynniki  rz ąd ow e ,  jak i s a m o ­
rzą do w e  oraz or gani zac ję  za w o d o w ą ,  
k tóra za je d e n  z g łównyc h  ce lów  swej 
działalności  uważa  kszta łcen ie  p r a c o w ­
ników g m i n n y c h  na fachowych ur z ę d ­
n ików s a m o rz ą d o w y c h .

Wacyn. Ż y t o  W c z e s n e  P u ­
ł a w s k i e .  W roku  ub ieg ły m rolnicy 
z powia tu  r a d o m s k i e g o ,  wymienil i  w 
szkole  70 m e t r ó w  żyta na  siew. O ile 
n a m  w ia d o m o ,  to są  z n iego  z a d o w o ­
leni, szczególn ie  na  gorszych  z i emiach .  
W roku b ieżącym  również  szko ła  p o ­
s i ada  d o  w ym ia ny  żyto W c z e s n e  P u ­
ławskie II cds iew.  Mo żna  je  na b y w a ć  
lub w y m ie n ia ć  w szkole  lub w Powia­
towej  Spółdz ie lni  Rolniczo - Hand lowe j  
w S e jm ik u .

F\ t e raz  t r ochę  iu formacyj  o t e m  
życie. R o z p o w s z e c h n io n e  o n o  jes t  w 
cełej  Polsce.  Kłos m a  wydł użony .  Zi- 
m o t r w a ło ść  duża.  Doj rzewan ie  wczesne .  
W y m a g a n i a  g le bow e  mnie jsze .  S ło m a  
wiotka i to je s t  j ego  wa dą .  Jeże l i  c h o ­
dzi o zbiór  z ia rna  i s łom y,  to sp rawa 
ta  p r zeds t aw ia  się z a d aw a la ją co ,  a gdy 
żyto o t r zy m a  d o b r e  s tanowisko ,  to plon 
da j e  bardzo  wysoki .  W Wac yn ie  żyto 
przyszło po m i e s z a n k a c h  z imo wyc h i 
j a rych ,  czyli w s t a n o w isk u  d o b r e m ,  bo 
pod  m ie sza nki  d a n y  był oborn ik .  To 
też żyto n a w e t  i w s ł o m ę  wyrosło,  jak 
o t e m  mogl i  się p r z e k o n a ć  zwiedza­
jący,  a garść  m o ż n a  jeszcze  zobaczyć  
w poczeka ln i  S ? jm ik u .

Na p o d s t a w ie  p ró b n y c h  o m ło tó w  
żyta wz ię tego  z 1 1 mie jsc  po  50 m e ­
t rów kw a d ra to w y c h  ka ż d e  p l o n  w 
ziarnie wyniósł po 37,2 ci 
(metrów) » jednego hek ta­
ra, czyli po 20 metrów i 83 
Kilogramy z morgi.

Próby były z ro bi one  b a r d 7o ściśle,  
więc  wynik  jes t  do k ład n y .  W ydaj­
ność w słomie wyniosła 
1 5 8  C| (m e t r ó w  p o d w ó j n y c h )  Z  1 h a ,  
czyli po 89 kwintali  28 k i l og ramów z 
morgi .

Te liczby du żo  d o b r e g o  m ó w ią  na 
korzyść żyta Puławskiego .

Rolnicy w pow. r a d o m s k i m  sieją 
jeszcze  żyto Wierzb ieńsk ie ,  k tó re  m a  
kłos zbity,  s ł o m ę  sz tywną ,  c zem  g ó r t j e  
n ad  Puła wsk iem,  z imot rwałość  ś rednia ,  
czyli gor sza  od  Puław sk iego ,  d o j r z e w a ­
nie późne ,  a w y m a g a n i a  g le b o w e  duże ,  
trzy razy większe  od Puł awskiego .  O 
ty m  o s ta tn im  w a r u n k u  niech rolnicy 
nie zapomi na ją .

Szkoła Rolnicza do p ro wad zi ł a  swoją  
g le bę  do  wysokiej  ku ltury  i d la te g o  
m o ż e  wprowa dz ić  u s iebie  żyto W ie rz ­
b ieńskie.  Prawdopodobn i fe  już tej j e ­
sieni  p rz e jd z ie m y na  Wierzb ieńsk ie .  
O  wyn ik ach  z d o ś w iadc zeń  n a w o z o ­
wych pod  żyto,  j ak ie  pr zeprowadzi l i śmy 
w Wacyn ie ,  n a p i s z e m y  n a s t ę p n y m  
razem.

Z gminy Kozłów. W dniu  25 
b. m Kom ite t  P o m o c y  Po w o d z ia n o m  
zwcła ł do  lokalu gminy  z ebr an i e  p r z e d ­
stawiciel i  g r o m a d ,  na k tóre  przybyło 
52 osoby .  Po p rz e m ó w ie n ia ch  c h a r a k ­
te ry zu jący ch  grozę  po łożenia  na t e r e ­
na ch  do tk n ię ty c h  powodzią ,  wywiązała 
się ożywiona  dyskus ja .  Z e b r a n y c h  c e ­
cho w a ła  p o w a ż n a  t roska  o los nieszczę 
śl iwych powodzian ,  to też  p o s t a n o w i o ­
n o  przeprowadzić  zb iórkę  na te ren ie  
g m in y  w trzech t e r m in a c h ;  w dniu  27



b. m., w połowie  s ie rpnia  i n a s t ę p n ie  
po k o p a n ia c h  z iemniak ów.

Pr zepr ow ad zen ia  zbiórki poza so ł ty­
s a m i  i p o ds o ł ty sa m i  g r o m a d  podjęl i  się 
pp.  S tysiek H e le n a ,  M ac hn io  Franciszka,  
Nowicka  J a n i n a  Boniecki  Leon ,  Lipka 
Wojc iech,  Korna towski  S te f an ,  Stysiek 
Antoni ,  Kwapiński  Stanisław,  Hernik 
Andrzej ,  Przybylski  Antoni ,  Gajda  Je rzy ,  
Boniecki  Antoni ,  G zegorczyk  J a n ,  
Skwira J a n ,  Mróz Józef ,  Su łek  S ta n i ­
sław, Sadz iak  Jan ,  Z a s a d a  Józef.  Cibor 
Ignacy,  Zaklikiewicz Franc iszek ,  Ss łac iń-  
ski S tanis ław i Ka pu s ta  Antoni .

Przeds tawicie le  g r o m a d  po  powrocie  
d o  swych osiec l i  zwołali z kole i z e ­
bran ia  g r o m a d z k ie  na  k tórych  omówil i  
sy t u a c j ę  i zapowiedz iel i  zb iórkę  na 
dz ień  27 b. m. w wyniku  czego  w nie 
k tórych g r o m a d a c h  p o p r o s tu  u chw a lo no  
da tk i  z morgi ,  j a k  nap rzyk ład  w kol. 
O w a d ó w  po 2 kg. żyta.

S u m i e n n i e  p r z e p r o w a d zo n a  zbiórka  
i o f ia rność  lud nośc i  przeszła o c zeki w a­
nia Komi t e tu .  W rezul tacie czego  ze ­
b r a n o  ok c ło  30 m e t r ó w  żyta,  o k c ł o  50 
sz tuk  różne j  bielizny, 150 kg. mąki ,  
okoł o  100 kg.  g roch u  i różnych  kasz, 
300 kg. z iemn iaków,  oraz 110 zł. go 
tówki.

Komi te t  loka lny na t e m  mie j scu  
wszys tk im e f i a r o d a w c o m  sk łada  s e r d e ­
czne  „Bóg zapłać*,  zaś so ł tyso m,  pod  
s o ł t y se m ,  oraz  pp. kw es t a r zo m ,  którz*' 
t ak  s t a r a n n i e  i s u m i e n n i e  p r z e p ro w a ­
dzili zbiórkę,  za ich pe łn a  poświęc en ia  
i o f i a rność  r r a c y ,  Komi ie t  wyraża  s e r ­
d e c z n e  po d z ięk o w an ie  i polskie  „Cześć” .

N iemn ie j  j e d n a k ż e  Komite t  czuje 
się w ob owiąz ku  n adm ie n ić ,  że znaleźli 
się ludzie o za twardz ia łe m ser cu  i n ie ­
tylko z ofiarą choćby  na jm n ie j s zą  nie- 
pośpieszyi i ,  ale w o rd y n a rn y  s p o s ó b  
kwes ta rzy  pozbyli  się, co jes t  t e m  s m u t ­
niejsze,  że ludzie ci na le żą  do  z a m o ż ­
nych,  a m m i  są p. J a ń c z y k  właściciel  
g o s p o d a r s t w a  r o ln e g o  i młyna  w o d n e g o  
na rzece  R a d o m c e  w Wol i -Owa dow-  
skiej  pp.  Rojek  J ó z e f  i Hern ik  Józef  
zam oż n i  g o s p o d a r z e  z kol. Nowy-Woj-  
c i echów,  oraz  mnie j  zemożni  g o s p o ­
d a rz e  z WcJi -Owadowskie j  po. W iś n ie ­
wski Antoni ,  Barańsk i  J a n ,  Górka  Piotr 
i Kuśm ier sk i  F lor jan .

Dalsze ofiary
w p ł a c o n e  d o  K .  K .  O. 
n a  r z e c z  p o w o d z i a n

Gmina Kozłów
G r o m a d a  J a s t r z ę b i a

K'.  S te fan  Gliszczyński  3C4 gr, J ó ­
zef  Wiśniewski  mą ki  pyt lowej 50 kg., 
W a le n ty  Borowski  żyła 25 kg., S ta n i ­
s ław Ćwil żyta 18 kg. ,  M a r ja n n a  B o r o ­
wska 2 szt.  jaj, Marc in  Mazur  żyta 25 
kg.,  Ignacy  Deja żyta 3 kg., Antoni  Zie­
liński 2 jaja i 6 kg.  żyta,  T o m a s z  J a r o ­
szek  żyta 6 kg.,  F r anc i szek  Kapus ta  
żyta 9 kg , Wojc iech Szerszc-ń żyta 2 kg. 
An to n i  Szer szeń  żyta 6 kg.,  J a n  Sułek  
żyta 5 k g ,  S tan is ław Sob ole wsk i  żyta 
5 kg.,  Marcin Kapus ta  żyta 7 kg.,  J s n  
W ola k  żyta 8 kg., J ó z e f  J a r o s z e k  żyta 
5 kg.,  Mikcłaj  Przerwa jajko  1, J a n  Z a ­
s a d a  żyta 6 kg.,  J ó z e f  Mróz żyta 6 kg., 
J a n  Su łe k  żyta 4 kg. i 1 koszulę,  J ó z e f  
S u łe k  mą ki  3 kg.,  J ó z e f  P iechota  żyta

8 kg. ,  Anto ni  P iec hot a  żyta 3 kg., J ó ­
zef  Grzywacz  koszulę  1, Władys ław M ą ­
kos a  mą ki  3 kg.,  J a n  W o jd a t  1 zł., 
An ton i  Tk aczyk  żyta 5 kg.,  Michał  O l ­
czak ka le so ny  1 s z t ,  Marc in Borowski  
mąki  1 kg., J a n  Rojek  żyta 9 kg.,  J a  
kó b  Wola k  żyta 25 kg., J a n  G ze g o r ­
czyk żyta 22 kg.,  S tanis ław Kozłowski 
żyta 7 k g ,  J a n  Kapus ta  koszulę  1, J a n  
Z a s a d a  koszulę  1, J ó z e f  Przedwój  żyta 
4 kg. J a n  Rychel  mę ki  1 kg., Wale n ty  
Przedwój ka le son y  1, Antoni  Z s s e d a  
żyta 3 kg.,  M ar j anna  Machnio  żyta 12 
kg.,  J ó z e f  Siczek r r ęk i  1 kg.,  Michał  
L a g o d a  żyta 4 kg i k a le so ny  1, Bociań-  
ski Mar jan  żyta 5 kg., Walen ty  S ław iń­
ski 30 gr.,  Ju l j a  Kamiń ska  50 gr., Ele ­
o n o r a  Zarzycka  p łó tna  60 cm. ,  M ateusz  
J a r o s z e k  żyta 4 kg., Ludwik Zając żyta 
25 kg.,  J ó z e f  Cieruch żyta 10 kg.,  So- 
siński  Piotr  1 koszula,  Za jąc  J a n  50 
gr., Cierzuch J ó z t f  s. Pawł? 1 zł., S u ­
łek J a n  3 kg. żyta,  J a r o s z e k  Fr. 3 kg. 
mąki ,  Sosiński  J a n  3 ka.  męki,  Prze iwa 
J ó z e f  80 c m .  p łó tna ,  W o jd a t  St. 1 k o ­
szula i 1 ka lesony .  Stawiński  J a n  50 
gr., Iskra A d a m  20 qr , b k r a  J ó z e f  20 
gr., Kapus ta  Marja 3 kg. żyt?,  Mróz J  - 
kó b  6 kg. żyja, Mróz J ó z e f 2 5  kg. żyta, 
Nakoni eczny  Ludwik 3 kg. żyta,  Sia- 
n y ń s k a  Mar ja  20 gr., Mąkos a  S ta  isław 
I koszulę ,  Boniecki  Antoni  18 kg. żyta, 
Z a g o ż ^ ż o n  S t an .  12 kg. żyta,  Przedwój  
J ó z e f  1 kcs zul ę  i 2 kg. żyta,  W as ia k  
S tan is ław 50 gr.. Siczek Antcn i  5 kg. 
żyta,  Gruszczyński  J a n  3 kg. żyta i 1 
koszulę ,  Wojc ie sze k  F r , 1 koszulę,
S zos ta k  S t e f an  2 kg. żyta,  K rm iń sk a  
Ju l ja  1 bluzkę,  Rutka  Marja 20 gr., 
S ikorski  J a n  20 g r , Machnio  Andrze j
1 koszula,  (Jljasz Władys ław 3 kg ży­
ta, R o m a n  J a n  5 kg. żyta,  Brzeźniak 
J a k ó b  3 kg. ż y t ' ,  Borowski  J ó z e f  2 kg. 
żyta,  Za jąc A n to ni na  3 szt .  bi?lizny, 
C h ró s t  j e n  2 kg. żyt?,  Su łe k  S tan is ław
2 zł Buzor  A d a m  2 szt. bielizny, Mika 
Antoni  1 zł., Z a ją cow a  Ju l j a  20 gr., 
KowHski  J ó z e f  7 kg żyta,  Grzegorczyk  
J ó z e f  pól m e t r a  żyta, Siczek Stanis ław 
8 kg.  żyta i 2 kg. kaszy,  Mickiewicz 
Fr. 1 kg. j ęc zmie n ia ,  Kluś J a n  3 kg. 
żyta,  G o s n o d a r r z \  kowa 1 kg.  ksszy,  
Rojek  J ó z e f  2 kg. żyta,  Za jąc J ó z e f  
10 gr., J a r o s z e k  Piotr 3 kg. żyta,  J a -  
roszkowa  1 koszulę ,  G rz eg orczy k  Ale ­
k s a n d e r  4 kg. żvta,  Cibor Ludwik 16 
kg żyta Skwira  J a n  23 kg. żyta, Kira- 
ga  J ó z e f  4 kg. żyta.  Mróz A d a m  4 kg. 
żyta,  Borowski  Stanis ław 6 kg. żyta, 
S zczepa ni k  Lucjan  2 zł., K a p u s ta  L u d ­
wik 7 kg. żyta,  Z a s a d a  Marcin 8 kg. 
żyta,  Drapa ła  J a n  6 kg. żyta,  Kapus ta  
S tan is ław 20 gr., Drapa ła  J ó z e f  8 kg. 
żyta,  Drapel ina Mar  a 1 szt. bielizny, 
Ja d z i a k  J a n  1 kosz ula  i ch l eb  4 kg , 
Kaz imierz  Mróz 6 kg.  żyta,  Mróz J a n  
50 gr., J ą r z ą b e k  Franc iszek  50 gr.

G r o m a d a  H o r ł ó w

Mróz Marja  2 kg. mąki,  Kuchcik 
Antoni  3 kg. r rąk i ,  3 kg. fasoli i 1 k o ­
szu lą .  Bu ró z  30 gr., Piunicki  J a n  10 
gr.  i 1 kg mąki,  Piunicki  Fr. 50 gr. i 
pół  kg. kaszy,  Piunicki  Wojc iech  20 gr. 
i 1 kg. kaszy,  Sobe lsk i  J a n  2 kg. żyta,  
S iczek Wacław 50 gr., Ku cha rska  J ó z e ­
fa 20 gr.,  M ąkosa  J ó z e f  1.30 g r , Sze r ­
sz eń  20 gr., Górsk i  1 z ł ,  B ru dn ia s  J a n  
20 gr., Pawłowicz  Józe f  20 gr.. Guza

J a n  10 gr. Guza  J ó z e f  2 kg. żyta,  Ża
czek 2 kg. mąki ,  Machnio  Fr. 2 kg,
ż>ta, Ma chn io  Katarzyna 3 kg. żyt?,  
Piuniucki  St.  20 kg, żyta,  Guza  Antoni  
2 kg. mąk i  Lipka Szcze a n  8 gr., S i ­
czek  J ó z e f  20 gr., Siczek J a n  pól kg.
kaszy,  Lipka J ó z e f  pół  kg. kaszy,  Si ­
czek  A d a m  20 gr. i 2 kg. fasoli,  Zie 
liński Fr. 2 kg. żyta, Lipka J ó z e f  2 kg.  
żyta i 15 gr , Wojtowicz S tan .  3 kg. 
żyta, Siczek 2 kg. żyta i 1 kg. fasoli, 
Siczek J ó z e f  2 kg. żyta,  Lipka Wojc iech  
5 kg żyta i 50 gr., Mac iąg  J ó z e f  1 i 
pół  kg. żyta,  Mickiewicz J ó z e f  2 kg. 
mąki ,  Lipka 2 kg.  żyta,  Sobol  2 kg. 
żyta,  Boniecki  J ó z e f  4 kg. mąk i  i 20 
gr., L i rk a  J a n  9 kg. żyta, B on iecka  
Zofja 3 kg. i 1 koszulę ,  Stysiek J a n  
50 gr., Kapus ta  J a n  50 gr., T u sz k o  
J u l j a n  1 m e t r  żyta,  Łyżwa J a n  25 kg. 
żyta, D o m a ń s k i  S tan is ław 15 gr., M a ­
jewski  Stan is ław 10 gr. i 2 kg. żyta,  
Kwiatkowski  Wojc iech  50 gr., Kośla 
S tan is ław  10 gr., Brzyski  Piotr 10 gr. 
i 8 kg, żyta,  Majewski  Wojc iech  30 gr.
1 3 kg. żyta,  S y m a ń s k i  J a n  10 g r , 
Szymański  J ó z e f  30 gr.. Krawczyk S t e ­
fan 1 kg żyta,  Machnio  J ó z e f  1 i pół 
kg kaszy,  Kucgcik J ó z e f  5 kg. żyta i 
10 gr.. S iczek  Pi tr 5 kg żyta i 40 
gr., Siczek J ó z e f  7 kg ży ta  i 15 gr., 
Zarzycki  J ó z e f  30 gr.,  Kwiatkowski  A t  
toni  15 g r , Su ł owska  Mar ja  50 gr., 
Lipka J a n  s. Kaz. 70  gr., Lipka Anto ni
2 kg. ma ki  i 10 g r ,  Lipka Józe f  2 kg. 
mąki  i 10 gr., L i j k i  Stan .  2 kg. mąki ,  
Lipka J ó z e f  s. Andrz 18 kg. żyta,  Ko­
walczyk Wf. 20 gr., Kulbarczyk  J ó z e f  
90 g r , Brzeźnicki  J ó z e f  pół kg. kaszy,  
P a c y n a  J a n  3 kg. żyta,  Kulbarczyk 
Fr. 80 gr. i 3 kg. żyta,  Zych Wojc iech  
2 kq. kaszy i 4 kg. żyta,  Machnio  M a r ­
ja 2 kg. żyta,  M achni o  J ó z e f  50 gr., 
M os io n e k  Antoni  2 kg. kaszy,  Zych 
J ó z e f  mąki  3 kg.  i 25 kg. żyta,  Igna cy  
W asi ak  13 kg. żyta,  W o j d a t  Wojc iech  
80 gr., P iechota  S tan is ław 1 kosz ulę  i 
13 k^ żyta,  Zieliński Fr. 25 kg żyta,  
Machnio  S tan is ław 60 r., Machnio  
Wale nty  20 gr.  i 2 kg. żyta,  Ma chni o  
Michał  4 kg. żyta,  Machnio  Michał  syn 
J ó z e f a  50 kg.  żvta,  Boniecki  L eon  30 
gr. i 2 koszule ,  Buzor  Wojc iech  25 kg. 
żyta,  Aoniecki L eon  40 gr. i 20 kg. 
mąki,  Buzor  Jó ze f  20 groszy i 25 kg 
żyta,  Buzor  Marja 50 gr. i mąk i  2 kg.,  
Bartos iewicz  S tan is ław 20 gr. żyta 25 kg, 
Król J ó z e f  20 gr. żyta 20 kg, S t a c h o ­
wicz J ó z e f  1 koszula,  żyta 10 kg, S t a ­
chowicz  Franc iszek 1 koszulę ,  żyta 15 kg. 
S tachowicz  J a n  żyta 10 kg, Kuchcik 
A n t o n i  1 koszule,  żyta 20 kg, W a jd a t  
S tan is ław 1 koszulę ,  żyta 15 kg, Król 
J a n  żyta 17 kg, Wosz ty l  Jó ze f  żyta 12 kg, 
Iwańczyk J ó z e f  50 gr.  1 koszulę,  Iw ań­
czyk J ó z e f  1 zł Kulbarczyk  Franc is zek  
żyta 10 kg, Gó rka  Franc iszek  20 gr, 
Stys iek  J ó z e f  3 ja jka ,  Kwiatkowski  A n t o ­
ni 1 kg. kaszy,  Kolbarczyk S tanis ław 
2 kg. żyta,  Machnio  Franc iszek  4 jajka,  
R u m ie ńc zy k  Ignacy 3 kg. żyta,  Stysiek  
An ton i  1 kg. kaszy,  To m als k i  J a n  
7 kg. żyta,  W o jd a t  J ó z e f  2 kg. żyta,  
Tomu lsk i  S tan is ław 1 jajko,  Woźn iak  
Władys ław 4 kg. kartofli ,  S tys iek  J a n  
2 jajka,  Warcho ł  Łuk asz  2 kg. kaszy,  
Machnio  Franc iszek  1 kg kartofli,  W o j ­
da t  J a n  2 kg.  kaszy,  2 kg kartofli ,  
T o m a s z e w s k a  Marja 50 gr. Majewski



Mikołaj  5 kg. żyta,  Majewski  J a n  2 kg. 
żyta,  B o n iecka  Zof ja  3 kg. kartofli ,  
G uza  S tan is ław 1 kg.  żyta i 2 jajka,  
Guza  J ó z e f  3 kg. żyta,  B ednar sk i  W o j ­
c iech  2 kg. kartofli ,  Kulbarczyk J ó z e f  
3 kg. kartofli ,  Was i lewski  J a n  3 kg.  k a r ­
tofli, W o jd a t  Franc iszek  2 kg. żyta,  
Drabik  S tan is ław 3 kg.  kartofli ,  Guza  
Wojc iech  50 gr. Ma chn io  J ó z e f  10 gr. 
Cien iuch  T o m a s z  5 kg. kartofli ,  Fry­
d m a n  Laja 10 gr. Tajblu F e r s z e k 2 0 g r .  
Boniecki  J a n  5 kg. żyta,  Woj towicz  
Piotr  3 kg .  kaszy i 5 kg. kartofl i ,  M a ­
zur  J a n  2 kg. żyta.
G r o m a d a  R a j e c  P o d u c h o w n y

Kurc H. 20 gr. i 1 koszula ,  Seraf in 
An ton i  50 gr..  Pyszczek  J ó z e f  44 gr., 
Kubicka Krystyna 40 gr., Boj zr am  P e r ­
ła 50 gr.,  Górska  Teofi la 4  ja jka ,  Przy­
bylska  2 ja jka ,  K o r m a n  Tosia  1 koszul ­
ka,  F r y d m a n  50 gr., P ar n i ew ska  Mar ja 
maj teczki  i 2 kaftaniki ,  J e r z y k o w s k a  
Mar ja  u b r a n k o  harcersk ie ,  Niedz ie la  J ó ­
zefa sp u d n i c z k ę  i b luzkę,  Lewenta l  
Rytka  20 gr., S ł o m k a  Franc .  50 gr., 
W a j s z ta k  10 gr. i koszulka ,  Przytycka  
H aja  10 gr., Przy tycka  Bojla 10 gr., 
T e n e n b a u m  1 majteczki ,  S ł o m k a  W in ­
c ent y  50 gr., Małysa  s u k ie n e c z k ę ,  Kluś 
25 gr.,  Cukier  10 gr., R y c h t m a n  Etla 
50 gr., Ruta  J ó z e f a  50 gr. maj t eczk i  i 
koszula ,  Was i lewska  50 gr.,  Włoczkow- 
ska  50 gr., Różycka 50 gr., Rubinsz ta jn  
20 gr., Szwacka  1 zł., Winkler 50 gr., 
Żak  50 gr., Dersz szal i c za peczka  w e ł ­
n i ana ,  J e m i o ł o w s k a  2 koszulki  i s w e ­
ter ,  Ch mi e l ew sk i  J ó z e f  20 gr., Pawlak  
50 gr., Ru tko ws ki  20 gr.,  Pawelec  Wal. 
30 gr., G ro t ek  J a n  1.20 gr., J a k u b o w ­
ska  50 gr, ,  T rzeb ińs ka  50 gr., Sk rzyp ­
czak  50 gr., Lechowski  St. 1.10 gr., 
Miśn iak 2 zł., P a c y n a  28 gr., Czap- 
czynski  ub ra n k o ,  B i r y m b a u m  30 gr.,  
Szczygielski  1 z ł ,  Hern ik  Andrzej  t 
ćwierć żyta,  S tachowicz  W in cent y  2 i 
pół  g a r n c a  grochu ,  Trzosowa Fra nc isz­
ka 50 gr., B a n a s ia k  Józe f  1 ćwierć ży­
ta,  B a n a s i a k  J a n  1 ćwierć  żyta,  S t a ­
chowicz  J a n  1 ćwierć  żyta,  S ło mk a 
Andrze j  pół  ćwierci żyta,  Trzoś J ó z e f
1 ćwierć żyta,  Wolak  Walen ty  10 gr., 
M os io ne k  Piotr 2 zł., S tachowicz  Józef
2 g a r n c e  żyta,  Czajka  J ó z e f  pół  ćwier ­
ci żyta,  Mo sio ne k  J a n  1 ćwierć żyta,  
De jow a A nt on in a  50 gr., Do jow a B r o ­
n is ława 50 gr.,  S ło m k a  Franc is zek  50 
gr., W y d ra  A n n a  1 zł., W y d ra  Zofja 
50 gr.,  S ło m k o w a  Te re sa  1 ćwierć ży­
ta,  W y d r ó w n a  Ju l ja  5 gr., J a w o r s k i  
J a n  1 ćwierć  żyta,  S tachowicz  Antoni  
1 ćwierć  żyta,  J a w o r s k i  Franc .  pół 
ćwierci żyta,  Warchoł  St., 2 g a r n c e  ży­
ta, Czajka  Marja 1 zł., M os io n e k  S tan .  
1 zł., Zych S t e fa n  1 zł. Gorczyca  J ó z e f  
1 zł., Gajl Zof ja 1 z ł ,  Su łe k  J ó z e f  28 
gr., Micha lski  J a n  1 ćwierć żyta,  Go łą ­
be k  Fr. 2 g a r n c e  żyta.  Su łkow a J ó z e f a  
1 ga rn i ec  żyta,  So lecki  Teofil  50 gr., 
Czechowicz 25 kg. j ęczmienia ,  J a n k o w ­
s k a  50 gr., Śliwiński J a n  19 gr., Żu- 
chowski  J ó z e f  5 kg. j ęczmien ia ,  Ukleja  
Feliks 3 g a r u c e  żyta,  Dział p racy  wię­
zienia z R a d o m ia  35 kg. fasoli białej,  
P a c y n a  J ó z e f  20 gr., W y d ra  W ojc iech  
1 i pół  g a r n c a  żyta,  Michalski  W ojc iec h  
40 gr.,  Pi lecki  J ó z e f  pół  g a r n c a  żyta, 
M as ian  S te f a n  20 gr., G oguła  J a n  50 
gr.,  G ogu ła  J a k ó b  1 zł., J a k u b i a k  J a n
1.50 gr.

G r o m a d a  L e s i ó w
Hernik  J a n  30 gr., B an as i k  Mar jan  

50 gr., Dzięgielewski  J a n  2 jaja,  Fijo- 
łek Marja 2 jaja,  G o s p o d a r c z y k  J u l j a n  
3 jaja,  G o s p o d a r c z y k  Fr., 20 gr., Drelas 
Marja 20 gr., G o s p o d a r c z y k  J a n  20 gr. 
Górka  L eo n  50 g r , G ór ka  J a n ,  żyta 
prze tak . ,  J a r o s i ń s k i  J ó z e f  5 gr., Maciąg 
J a n  żyta mia rk a ,  Magdzik  Ignacy  3 jaja,  
Rybski  J a n  3 jaja,  Pikiewicz Michał  
żyta g a r n u s z e k  i 2 ja ja,  Hern ik Marce l  
jaj 6 szt., Hern ik  J ó z e f  żyta pół p r ze ­
ta ka ,  P a t e r a  Franc isz ek  50 gr. i żyta 
miarkę ,  Nów oc ie ń  S tan is ław 3 jaja,  
Rybski  Franc iszek  ?yta prze tak ,  Stysiek  
Andrze j  żyta 2 si tka,  J a r o s iń s k i  S ta n i ­
sław 5 jaj ,  Stys iek  Fra nc iszek  żyta s i t ­
ko,  Nowoc ień  J ó z e f  żyta m ia rk ę ,  G o ­
sp o d a rc z y k  J a n  żyta prze tak ,  Stys iak 
S tan is ław 2 jaja,  G o s p o d a r c z y k  Paulina  
2 ja ja  B u jak  S z y m o n  1 zł., S tys iek  
An ton i  15 gr.,  G o s p o d a r c z y k  M ateusz
1 jajko,  Obrzydzińsk i  Anto ni  pszenicy 
prze tak ,  Obrzydzińsk i  Stanis ław żyta 
pół  ćwierci,  S t ępn ie wsk i  Franc i szek  żyta 
prze tak ,  S t ępnie ws ki  Czesław 3 jaja,
Magdzik  J a n  żyta garn iec ,  Ofa t  Franc .
2 jaja,  Sa łac iński  J a n  3 jaja,  Sałaciń-  
ska  Zosia  si tko żyta,  G o s p y d a r c z y k  S ta ­
nisław 20 gr.,  Krzosek  Anie la  50 gr., 
G o s p o d a r c z y k  J a n  20 gr. i żyta g a r n u ­
szek,  Nowocie ń  S tan is ław  11 jaj, G órka  
J ó z e f  2 jaja,  Be lina  Stanis ław 50 gr., 
Hern ik  Franc.  3 ja ja  i si tko żyta,  Szy­
m a ń s k i  J a n  prze tak  żyta,  S zym ańsk i
Wojc iech  2 jaja,  G o s p o d a r c z y k  S ta n i ­
sław si tko żyta,  W olska  H e le na  1 zł. i 
si tko żyta,  B o g u c k a  H e le n a  40 gr.,
Wajdz ik J a n  30 gr. i żyta garn iec ,  N o ­
wa k  Stanis ław 10 gr. i żyta pół  ćwierci,  
G o sp o d ar cz y k  Wawrzyniec  20 g r , Szy­
dło Franc iszek  25 gr., Nowicki  Cypr jan  
1 zł. Nowicka  J a n i n a  1 zł., Wcibis J a n  
40 gr. Szc zepa ńsk i  S tan is ław  30 gr., 
Stysiek J ó z e f  1 zł., Mar jańsk i  W ła d y ­
sław I zł., Skrok  Franc iszek  5 kg. żyta, 
Jan i szewsk i  Michał  1 zł., Wajdz ik J a n
3 kg. żyta,  Kłosowski  S tanis ław 40  gr. 
i 1 koszulę ,  Kucharsk i  Stan is ław 50 gr., 
Ziółek S tan is ław 50 gr., Wie czor ek  J a n  
30 gr., W y d r a  J a n  1 kg.  kaszy,  Zając 
J a n  50 gr.,  Wiliński E u g e n j u s z  5 kg. 
żyta, Kłosowski  S te fan  2 kg. żyta,  J a  
n iszewski  Stanisław 4 kg. żyta,  Masłów- 
J a n  żyta 8 kg. M o le n d a  S tan is ław 1 zł. 
Sk ru c h a  J a c e n t y  4 kg. żyta,  Wajdz ik  
Franc i szek  2 kurczą tka ,  Wójcicki  A n t o ­
ni żyta 5 kg. N o w ak  Wojc iech  żyta 
6 kg. Gierycz Władys ław  1 m e t r  żyta.

G r o m a d a  O w a d ó w

Wikło  Franc .  żyta 26 kg. W ojc i e ­
chowski  Stan .  30 gr.,  Kapturkiewicz  
Mar jan  50  gr., Grze jszczak  Wicenty  ży­
ta  20 kg.,  M ąk o sa  Karol żyta 18 kg., 
Woź ni ak  An ton i  żyta 25 kg.,  Ziółek 
J ó z e f  żyta 7 kg.,  Kucharsk i  M a r j a n  ży­
ta 14 kg.,  Kucharski  Antoni  żyta 14 kg. 
Chojnacki  J ó z e f  żyta 5 kg. Szczygielski  
J ó z e f  żyta 24 kg. żyta,  Ziółek J a n  18 
kg. żyta,  Drela Franc .  10 kg. żyta,  Ga- 
czkowski  J ó z e f  16 kg. żyta,  Śliwkowicz 
Sz lama 20 gr. Ziółek Andrzej  j ę c z m i e ­
nia 28 gr., Sno gorzewski  Marc in  10 gr. 
żyta,  S ta rzyński  S t e fa n  40 kg.  żyta, 
Marczak  Agnie szka  1 zł. 7 i pół  kg. 
żyta,  Maj Kazimierz 19 kg. żyta,  Koł­
łątaj  A d a m  44 kg. żyta,  K a p u s ta  J a n  
96 kg. żyta,  Dąbrow sk i  Władys ław 10

kg. żyta.  K apu s t a  A n to n i  60 kg. żyta.  
N ako n ie c z n y  Piotr  26 kg. żyta,  Kapus ta  
Franc .  22 kg. żyta,  Bińkowski  Micha.  
15 kg.  j ęczmienia ,  Zaklikiewicz Franc  
18 kg. żyta,  Grze jszczak  Fran.  10 kg. 
żyta,  Ba łazak  Ł ukasz  19 kg. j e czmien ia ,  
Dąbrowski  S tan is ław 12 kg. żyta,  Cibor 
Ignacy 100 kg. żyta,  Woź ni ak  J a n  50 
kg.  żyta,  Grze jczak  J a n  8 kg.  żyta,  
Hern ik  P io t r  28 kg. żyta,  S ta n ia k  J a n  
15 kg żyta,  Świdzikowski  Franc.  19 kg. 
żyta,  Stys iek  Franc .  15 kg. żyta,  Nowi­
cki J a n  8 kg. żyta,  Ziółek J a n  7 kg.  
żyta,  M ą k o s a  J a n  12 kg.  żyta,  W i e c z o ­
rek  J ó z e f  12 kg. żyta.

G r o m a d a  W o l a  O w a d o w t K a

Tkaczyk  J ó z e f  20 gr., Tkaczyk  Piotr  
20 gr., Kapus ta  Karol 1 zł., Chudzik  
J a n  50  gr., C hoj nack i  Wład .  1 zł., L e ­
śn iewski  S tan .  20 gr.,  J a n i e c  J a n  30 
gr., M ą k o s a  J ó z e f  50 gr., J a n i e c  S ta n i ­
s ława 20 gr.,  J a n i e c  J ó z e f a  50 gr., 
Bien iek  An ton i  20 gr., Bien iek  J ó z e f  
20 gr., J a n i e c  Zosia  15 gr., Kucharsk i  
J a n  20 gr.,  Koleją Antoni  20 gr., G o ­
sp o d a r c z y k  Wład.  30 gr.,  Kuśmiersk i  
J ó z e f  50 gr., W ie czo rek  S t e f an  20 gr., 
Bieniek Franc .  20 gr.,  Bien iek  A d a m  
20 gr.,  J a n i e c  S t an .  1 zł., J a n i e c  J a n  
20  gr., K u r e k  J a n  50 gr.,  Nako n ieczny  
J ó z e f  1 zł., Ku cha rska  J ó z e f a  20 gr., 
Hern ik  J n n  50 gr., Bien iek  J ó z e f  60 gr., 
Wiec zor ek  Franc . 20 gr.,  Kupis jPiotr
1 zł., Ba rańsk i  S tan .  50 gr., Kucha rsk a  
Marja 50 gr.,  Kuśmiersk i  Jó ze f  50 gr., 
M ą k o s a  J ó z e f  15 gr., Kuśmier sk i  Izydor  
20 gr., Ba rańs k i  Anto ni  50 gr., J a n i e c  
J ó z e f  50 gr.,  Klocek J ó z e f  20 gr.,

G r o m a d a  W ó l K a  L e s i o w s K a

Be d n a r sk i  P a w e ł  50 gr .  10 jaj, B e d ­
narski  Franc .  50 gr.,  P ta szy ń sk i  Wład.
3 g a r n c e  żyta,  G ó rk a  G rb a n  1 zł., Si­
czek Antoni  4 jaja,  B ednar sk i  A d a m
4 g a r n c e  ję c z m ie n ia  8 jaj,  Be d n a r sk i  
J a n  5 jaj, S te fan  Cichawa 2 s n o p y  s ło­
my,  Nowakow ski  S ta n .  50 gr., N o w a ­
kowski  Jó ze f  6 jaj, Górka  J ó z e f  1 zł., 
Kain J ó z e f  2 jaja,  Drabik  J ó z e f  4 jaja,  
W oj to wicz  J a n  2 s n o p y  s ło m y ,  M a c h ­
nio Franc .  120 gr. Machnio  S tan .  50 gr. 
Bujak  Mikołaj  5 jaj, Hern ik  J a n  żyta 
8 garn. ,  J a n k o w s k i  Fanc .  żyta 2 garn. ,  
Kosior S t an .  50 gr., Kozłowska  Franc .
2 jaja,  Hern ik  J a n  40  gr.,  Hern ik  Marja 
6 jaj, Bużor  J a n  2 jaja,  Marcinkiewicz 
J ó z e f  50 gr., Drożdż  J a n  4 g a r n c e  ży­
ta,  Mróz J a n  żyta pół  g a r n c a  i 3 jaja,  
Dąbrowski  J a n  2 jaja,  P a c y n a  Piot r  1 
garn .  żyta,  Mróz Franc . 20 gr., Glegota  
J ó z e f  3 jaja P taszyński  S ta n .  3 g a r n c e  
żyta,  Król  J a n  1 ga rn ie c  żyta,  R u t k o w ­
ski Marc in  3 jaj.

BzineK na ofiary powodzi
W dniu 22 lipca 1934 r. pod  p rze ­

w o d n i c t w e m  r a d n e g o  Z y g m u n t a  Zy g­
m u n t a  Gluz ińsk iego  zos ta ł  zo rg an iz o ­
wany we wsi Bliżyn Komite t  nies ien ia  
p o m o c y  lud nośc i  do tk ni ę te j  powodzią .

K omi te t  s ta now ią  radni  g r o m a d z c y  
wsi Bzinka.  P rzew od ni czący m  K om i­
te tu  zos ta ł  w y b ra n y  r a d n y  Z y g m u n t  
Gluziński .  W yk o n a w c y  K om it e tu  Ko- 
rzyniowski  Tad eu sz ,  S k u r sk a  Wac ława.  
Sul igowski  Stanisław,  S k u r s k a  Fredzia,  
Barwicka  Mieczys ława.  Sa ba to ws k i  F e ­
liks. Wdowik  J ó z e f  i Szczygieł  R o m a n .



Po zo rg ani zow an iu  Komi te tu  przy­
s tą p io n o  do zb ie ran ia  ofiar w go tó w ce  
i na turz e .

Z Kaszewa do no s i  n a m  k o r e ­
s p o n d e n t  iż w dniu  23 lipca b. r. Zwią­
zek St rzelecki  w Kaszowie zorganizował  
s a m o r z u t n i e  na  te ren ie  tu t .  wsi zb iórkę  
na  rzecz po wodzia n  w Ma łop ol sce  Z a ­
chodn ie j .  Z e b r a n ą  k w otą  w wysokośc i  
18 zł. 23 gr. p rzekaza ł  Komi te towi  g m i n ­
n e m u  w Przytyku .

Żądło  Stanisław .

Z PrscytyKa piszą n a m ,  iż na d  
r a n e m  w p ią tek  w 7- tys ięcznem m i a ­
s teczku  Przytyk wylała rzeka  R a d o m k a ,  
za lewając niżej po ło żo ną  połową miasta.  
W o d a  weszła d o  miesz kań  d o m ó w  i 
zniosła bliżej kory ta  rzeki  po ło żone  
przybud ów ki .  Znacznie j sze  szkody wy­
rządziła w m a j ą t k u  Z a m e c z e k ,  własności  
hr. Lubieńsk ie j .  Zniszczyła t a m  stawy 
zarybione ,  zabi ja jąc ok oł o  tysiąc kóp  
n a r y b k u  war tośc i  oko ło  11.000 zł. P o d ­
my ła  ś c ia ną  młyn a ,  n iszcząc tu r b in ą  
w o d n ą  wa r tośc i  okoł o  5.000 zł. zalała 
z naczną  prze s t rzeń  pół  u p r a w n y c h  i nie- 
z a b r a n y c h  zbóż  war tości  oko ło  15.000 zł.

Z OPOCZYŃSKIEGO 

Obchód uroczystości 
„SzlaKiem Kadro wHi“

W lokalu Rady Powia towej  B.B.W.R. 
w O p oc zni e  odb ył o  sią z eb ran ie  Komi ­
te tu  Miejsk iego,  zwołane  przez prze ­
w o d n ic z ą c eg o  Sekcj i  Spo łeczne j  B.B. 
W.R. p.  L. Za lewskiego .  Na  zebran iu  
u s ta lo n o  p r o g r a m  uroczys to śc i  „Szla­
k iem Kadrówk i" .  P r o g r a m  je s t  n a s t ę ­
pujący:

Dnia 4 s ie rpnia  o godz .  20 na  placu 
Kil ińskiego przy og n is k ach  zos tan ie  
o dc zy ta n y  p ie rwszy ape l  i rozkaz  z dnia 
6 s ie rpnia  1914 r. K o m e n d a n t a  — M ar ­
sza łka  J  P i ł sudskiego  do  swych d r u ­
żyn s trzeleckich.

Dnia 5 s ie rpnia  o godz .  8.30 na  pl. 
Kościuszki  Oddzia ły Zw. S t rze leck iego  
i Zw. Rezerwis tów z da dz ą  raport .
0  godz .  9-ej w Kościele para f ja lny m 
o d p r a w io n e  bądz ie  u ro czys te  n a b o ż e ń ­
s two.  O godz .  13-ej w Kinie mie jsk im  
n a s tą p i  wyświe t lan ie  f i lmu p. t. „O s ta t ­
nia e s k a p a d a " .  Przed  f i l mem  w ygł o­
sz o n e  bądzie  okol icz noś c iowe  p r z e m ó ­
wienie .  O godz .  15-ej n a  bo isku  P.W.
1 W.F.  b ą d ą  popisy  g i m n a s ty c z n e  O d ­
działu Zw. S t rze leck iego  z O p o c z n a  
or az  bądz i e  ro zeg ra ny  m e c z  piłki n oż ­
ne j  m ią dz y  d r u ż y n a m i  s p o r to w e m i .

Uroczys tość  z a k o ń c z o n a  zos tan ie  
uroczys tą  a k a d e m j ą ,  p o ł ą c z o n ą  z w y ­
św ie t l a n i e m  filmu: „ O s t a t n i a  e s k a p a d a " .

Huragan gradowy

N ad  wsią i ko lo nj ą  Beźnik,  gm.  
Sk rz yń sk o  przesz ła  gwał t own a  burza  
z g r a d e m  o w a d z e  5 dkg. ,  k tóra  znisz­
czyła 80 proc .  pozos ta łyc h  jeszcze  na  
po la c h  zbiorów.

St ra ty  w y n o s z ą  oko ło  9.000 zł. D o ­
t k n ię ty c h  k l ę s k ą  rolników jest  114.

Pomoc dla powodzian
W Bia łobrzegach ,  gm .  Une we l  został  

zorg ani zow any  G m i n n y  Komite t  P o m o ­
cy p o w o d z i a n o m ,  który rozpoczą ł  n a ­
ty c h m ia s t  akc ję  zb ióre k  na  rzecz p o ­
w odz ian  w myśl  n o r m  us ta lo ny ch  przez 
Pow.  Komi te t .  Pie rwszą of iarę złożyli: 
bawiący  w g m .  ( Jnewel  na le tn i skach  
z u c z e n n i c a m i  d y re k to r  Średnie j  Ż e ń ­
skiej Szkoły Handl owej  p. H e n r y k  
Ost rowski  w imieniu  sw o j e m  20 zł. 
i w imieniu  uc zenn ic  20 zł. i cech  rze- 
źnicki  z Bia łobrzeg 35 zł. — oraz  p. 
Wł. Michalski  10 zł.

P rzew odn icz ący m Kom ite tu  został  
p. K. Kozar,  rolnik z Ciebłowic.

PięKny przyttład
Pr acow nic y  U rz ę d u  S k a r b o w e g o  w 

O p o czn ie ,  na  w a l n e m  zeb ran iu  Cz ło n­
ków Koła S towar zyszen ia  U r zędn ik ów  
S ka rb o w y c h ,  w zro zum ie ni u  ka t a s t ro fa l ­
n e g o  po łożenia  m ie sz k a ń c ó w  p o ł u d n i o ­
w ych powia tów dot kn ię ty ch  s t ra sz ną  
k ię ską  powodzi ,  j e d n o m y ś ln i e  uchwalil i  
złożyć P o w i a t o w e m u  Komite towi P o m o ­
cy p o w o d z i a n o m  w O p o c z n ie  k w o tę  
100 zł., z okazji  p o ż e g n a n i a  u s t ę p u j ą ­
cych kole gów,  a mianowic ie:  na cze ln i ­
ka  Urzędu  S k a r b o w e g o  w O p o c z n i e  
kol. B. S t ęp n ia  i k ie rownika  ra c h u b y  
U. Skarb .  kol. fl. Kozerawskiego .  U c h w a ­
lona  kwota  100 zl. zos ta ła  już w p ła c o n a  
Komite towi.  R ów nocz eśn ie  zac h ę ca j ą  
swych k o legó w  pr ac uj ących  w ur z ę d a c h  
sk a rb o w y c h  w Częs tochowie  i R a d o m i u  
d o  k tó rych  zostali  p rzenies ieni  żegnani ,  
aby  ci w p o d o b n y  s p o s ó b  przyszli 
z p o m o c ą  p o w o d z ia n o m .

Przerwane żniwa
Od paru  dn i  w O p o c z y ń s k i e m  pr ze ­

c ho dz ą  n ie u s ta n n ie  burze  i c a ło d z ie n n e  
deszcze ,  k tó re  przerwa ły  żniwa.  Prawie  
50 proc.  zżę tego  zboża  leży na po lach  
i zaczyna  się psuć.

Zmiana w Urzędzie SKarbowym
Dotychc za so w y nacze ln ik  U rzędu  

S k a r b o w e g o  w O p o c z n ie  p. B. S tę p ie ń  
został  p rzen ie s io ny  na  r ó w n o r z ę d n e  s ta ­
nowisko  do  Urządu  S k a r b o w e g o  w 
Częs toc how ie  —  i k ie rownik ra ch uby  
U. S k a r b  p. fl Kozerawski  na  to s a m o  
s t a n o w is k o  do  U. Sk ar b ,  w Ra domiu .  
Pe łn ią cym  obowiązki  nacze ln ika  U.Skarb ,  
w O p oczni e  zosta ł  m i a n o w a n y  r e f e r en t  
p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  te g o ż  Urzędu  
Sk arb .  p. Z. Dobrowolski .

Z IŁŻECKIEGO 

Organizazacja pomocy  
dla powodzian

W dniu  23 l ipca zos ta ł  zo rpanizowa-  
ny powia towy Komite t  P o m o c y  Ow ia -  
r o m  Powodzi.  S m u t n e  oblicza ze b ra n y ch  
przedstawiciel i  o rganizacyj  i wa rs tw s p o ­
łecznych  p o tę g o w a ły  wieści  z t e r e n ó w  
powiś lańsk ich  powia tu naszego .

Przewodn iczący ,  z a s tę p c a  s ta ro s t y  p. 
L. Musiał  zapo znn ł  z e b ra n y c h  ze s t a ­
n e m  powodzi  na  t e r en ie  powia tu :  około  
12 tysięcy m ó r g  za lanych ,  oko ło  4 ty ­
s ięcy ludzi d o tk n ię ty c h  k lęską,  blizko

2 tys iąc e  ludzi oc z e k u je  dor aźne j  p o ­
m o c y .  W  m y ś l  za leceń  w oj ew ód z tw a  
powia t  iłżecki o rg an izu j e  p o m o c  dla 
w ła snych  powodzian .

P o c z e m  pos e ł  Wacław Długosz  zabra ł  
głos  i j a k o  m ie s z k a n ie c  wsi i rolnik 
przeds tawi ł  p lan p o m o c y  p rz e d e w sz y s t ­
k ie m  doraźne j ,  a n a s t ę p n i e  dalszej  p o ­
lega jące j  na  um ożl iwien iu  p rz e z im o w a ­
nia i o d b u d o w y  zn iszczonych  g o s p o ­
darstw.

W  wyniku  o b r a d  w y łon io no  Ko mite t  
W y k o n aw czy  w skład  k t ó re g o  weszli:  
p rzew odniczący ,  z a s t ępca  s t a ro s ty  p. L. 
Musiał ,  k o m e n d a n t  P.K.U. m a jo r  T r z e ­
biński ,  P r e z e s  C z e r w o n e g o  krzyża dr.  
Zdanow icz ,  Nacz.  Urządu  Ska rb .  J .  Ura-  
mowski ,  kier. Ub.  spot .  H. S z w e j n o c h , 
dyr.  K.K.O. T om aszewski ,  insp.  Borow y,  
inż. Matkowski ,  kier. se k re ta r j a tu  B.B. 
W.R .  Kudlikowski  i a g r o n o m  powia t ow y 
Seroczyński .  N a s tę p n ie  o m ó w i o n o  z a s a ­
dy  organizacj i  i k o m i t e t ó w  g m i n n y c h ,  
mie j sk ich  i g r o m a d z k ic h .

Ofiary na powodzian

J a k o  jedni  z p ierwszych  pośpieszy l i  
z p o m o c ą  p o w o d z i a n o m :

Zakłady  S t a r achowickie  zbierając  
w ś ród  p ra c o w n ik ó w  około  500 zło tych.

Urzędnic y  pońs tw owi  i s a m o r z ą d o w i  
p ow ia tu  o p ła ca ją c  przez K.K.O. j e d e n  
p r o c e n t  p o b o r ó w  mies ięcznych .

Burmis t rz  mia s ta  Wierzbnika  Wł. S o ­
kół  w p ła ca ją c  około  100 zł. z e b r a n e  na 
listę obywate li ,  i osobisc ie  Mańkowski  
Stanis ław z Iłży 25 zł., pose ł  Długosz  
Wac ław  2 m e t r y  żyta,  ks.  D u m a n i a  10 zł. 
p.  S ie d lecka  Sa b in a  z Iłży 5 z ł , p. Grud-  
nik J ó z e f  z Iłży 2 m.  żyta,  p. Posłuszny  
Bolea ław  z Rekówki  1 m.  mąk i ,  p. Pe-  
szyński  R o m a n  z Iłży 10 zł., p .  Słowik 
J a n  z Ciep ie lowa 5 zł., p. S t ane ck i  z 
Baryczy  1 m.  żyta,  p. Szpyra  Władys ław 
1 m.  żyta,  p. Boski  Z y g m u n t  z R ana-  
c h o w a  10 zł.

Pomoc dla powodzian
Z inic ja tywy pow.  Komi te tu  n i e s ie ­

nia p o m o c y  dla powodz ian ,  u t w o r z o n e  
zostały p o s z c z e g ó ln e  k o m i te ty  g m i n n e  
na  t e r e n i e  pow.  i łżeckiego.

Dn.  25.VII w o b e c n o ś c i  z a s t ępc y  s o ł ­
tysa  Rady G ro m a d z k ie  w St a ra c h o w i­
ca ch  oraz  przedstawiciel i  B. B. W. R., 
S t rze lca  Z. P.  O.  R. i r a d n y c h  g m i n ­
nych ,  odby ło  się z e b r a n i e  or gan iz acy j ­
ne  k o m i t e t u  dla powod z ia n ,  na k t ó r e m  
dział  zbiórki  dla po wodz ian ,  p o w ie rz o n o  
zw. Pr. Ob.  Kobiet,  o raz  dz ia ła czk om  
s p o ł e c z n y m  m i e j s c o w e g o  te r e n u .

Dn.  27 o d był o  sią p o w t ó r n e  z e b r a ­
nie  zap ro szon ych  pań ,  k tóre  podję ły  sią 
wziąść czynny udz ia ł  w or ga n iz ow ani u  
p o m o c y  ma te r ja lne j  dla pow odzia n ,  
uc hw a la ją c  pr ze pr ow adz ić  zb iórkę  p i e ­
n iężną  i odz ieżową po  d o m a c h ,  j a k o te ż  
zb iór kę  uliczną,  o raz  urządz ić  z ab aw ę  
lu d o w ą  p o ł ą c z o n ą  z r o z m a i t e m i  a t r a k ­
cjami .

J e d n o c z e ś n i e  Z. P. O.  R. w ysu ną ł  
w ni osek  rozes łan ia  listy ofiar  d o  wszys t ­
kich mie jsc owyc h organizacj i  dek l a ru ją c  
na  cel p ow od z ia n  ze swej  kasy  20 z ło­
tych.

Dn.  23.VII s t a r a n i e m  k o m i t e t u  pow.  
i Z. P. O.  R. w Wierzbnik u ,  od był a  s ią  
zbiórka ul iczna  na  pow odz ia n .



O .T .O . i  K .R ,  p o w ia tu  i ł żeckiego 
przesła ło  ins t ru kc je  d o  Za rz ą d ó w  gmin ,  
ins t ruk torów i kó łek  ro lniczych t e r e n ó w  
na w ie dz ionych  po w o d z ią  w sprawie  m o ­
żliwości zas iewów n a  t e r e n a c h  za lanych  
po  o p a d n i ę c i u  wód .

Solec. Na  te re n i e  g m i n y  Solec 
Wisła zalała 420 ha ziemi  u p r a n e j  w 
t e m  340  ha z p lonami .  P o  o p a d n ię c iu  
w ód n a  m ie jscu  z ło tok łosych  ła nów  wi­
d a ć  p us t e ,  pory te ,  z a s y p a n e  p i ask i em  
w y d m y .  Gdzie n ie gdz ie  wid nie j e  krzak  
wikliny i g ru sza  polna ,  p o s z a r p a n e  
i r oz ry w ane  zab u d o w a n ia .  Zniszczonych  
całkowicie je s t  28 rodzin,  częśc iowo zaś  
130.

W celu przyjścia z p o m o c ą  p o w o ­
d z i a n o m  w dniu  22 l ipca r. b. w Solcu  
zos ta ł  zor gan izow any Kom ite t  Niesienia  
P o m o c y  P o w o d z ia n o m ,  w sk ład  k tó reg o  
weszli:  P r zew odn iczący  —  J a n  Rola, 
wój t ,  s k a rb n ik  —  L uc ja n  J ęd rze jc zy k ,  
s ek re ta rz  gm in y ,  se k re ta rz  — K le m en s  
Miłkowski,  k ie rownik  szkoły i 18 tu  cz łon­
ków  z p o ś ró d  m ie js c o w e g o  s p o ł e c z e ń ­
stwa,

K o m it e t  p rzystąpi ł  energ ic zn ie  do  
pracy  i zajął  się akc ją  dożywiania  p o ­
w odz ian  od  dnia  22 l ipca,  przy p o m o c y  
Z arządu  g m i n n e g o .  Porc ję  w y d a w a n e  
są  ty lko  such e ,  o g ó l n a  ilość porcj i  wy­
nosi  116 dz iennie  w pos tac i  ch leba,  
mąki ,  kawy i cukru .

Z akcji  dożywiania  korzys ta 22 r o ­
dz iny w ilości 116 osób .  P o n i e w a ż  m ie j ­
sc ow y K om ite t  o p e r u j e  szczup łemi  z a ­
s o b a m i ,  k tóre  s ą  p o k r y w a n e  zal iczkowo 
z f u n d u s z ó w  g m in n y c h ,  w o b e c  te go  
o c z e k u je  p o m o c y  o d  Po w ia to w eg o  Ko­
mi te tu ,  k tóry już w os ta tn ic h  dn ia ch  
rozpoczą ł  swą  dz iała łność  zasi lając a r ty ­
kuła mi  sp o ż y w c z e m i  mie jsc owe  p o ­
t rzeby .

Z ZAWJERCKIEGO

Z Poraju piszą n a m ,  iż z inicja­
tywy Z arządu  g m i n n e g o ,  odby ło  się w 
dni u  23 lipca b. r. o godz.  15 ej w lo­
kalu zar ządu  g m i n e g o ,  o rga nizacy jne  
zebr an i e  Komi te tu  n ies ien ia  p o m o c y  dla 
po wo dz ia n .  Kom i te t  u k o n s ty tu o w u ł  się 
w n a s t ę p u j ą c y m  składzie:  p r ze w o d n ic z ą ­
cy ks. p rób .  A u g u s ty n  Kantoch ,  s k a r b ­
nik wój t  Władys ł aw  Siwek,  sek re ta rz  
na uc zyc i e lka  H e le n a  Kubikowa,  cz łon­
kowie :  Wosiński  J a n  — s ek re t a r z  g m i n ­
ny,  Masz adr o -N ow od w or sk i  S te fan  — 
dyr.  Marsza łek  Bolesław,  Wilczyński  
Piotr  i Wyląg  J a n  —  ki erow nicy  szkół,  
Giersz Z y g m u n t  —  felczer,  Byliński 
T a d e u s z  właśc.  m a j ą t k u ,  Wawrzycki  
Bronis ław — rzeżnik,  Kamila Bere szk o-  
wa ,  Tenis ów  Paul ina  obyw.  Pora ja  i 
p rzeds tawic ie le  g r o m a d :  Czechowski
J a n ,  A d a m e k  J a n ,  Ros ikon  Piotr. 
Chwist  Marceli ,  De re jczyk  S tan is ław i 
sołtysi wsi Flak Antoni ,  Gruszka  Piotr i 
Balwierz Ignacy.  Ze  względu  na  grozę  
klęski ,  j aka  nawiedz i ła  Małop ol sk ę  i 
Woj .  Kieleckie,  p o s ta w io n o  z a ape lo w ać  
d o  of ia rnośc i  publ icznej ,  a b y  nie szczę­
d z o n o  ofiar. Komi te t  po s ta now i ł  t akże  
jak na jw ię ks zego  wysiłku ze swej  s t rony,  
a by  w s p o m n i a n a  akc ja ,  p rzynios ła  w y ­
d a t n e  rezul taty.

Zbiórka  ofiar roz poczę ła  się dn ia  
24 b. m.

Z KONECKIEGO 

Powiat KonecKi powodzianom

W dniu  21.8 br. w Końskich u k o n ­
s ty tu ow a ł  się Pow ia towy Komite t  P o ­
m o c y  P o w o d z ia n o m ,  po d  p rzew o d n ic ­
t w e m  p a n a  s ta ro s ty  S te fa n a  Mydlarza.

W skład  Kom ite tu  weszli: t t a ros ta  
Pow.  p. S te fa n  Mydlarz,  j a ko  p r z e w o d ­
niczący,  ks. p ra łat  Kazimierz Sykulski ,  
j ako  zast .  p rzewodn . ,  dyr.  Kom.  Kasy 
Os zczędnośc i  p. W ac ław Ziembińsk i ,  
j a k o  ska rb n ik  i r e f e r enda rz  S ta ros tw a  
p. Włodzimierz  S tupnick i ,  o raz c z ło n k o ­
wie: p. Zofja W ój c ikow ska ,  p o d i n s p e k ­
tor  szkolny  p. S adow sk i  i p rzewodn.  
G m in y  Wyzn.  Żyd.  p. Kinde le ren .

Komite t  przys tąpi ł  n a t y c h m i a s t  do  
akcji  d o ra ź n e j  p o m o c y ,  w rezu l tac ie  
cze go  w p ie rwszym już dn iu  z e b r a n o  
na  mie j scu  910 zł. w go tó w ce ,  k t ó ­
rą p r z e k a z an o  Kie leck iemu W o j e w ó d z ­
k i e m u  Komite towi  P o m o c y  o f i a rom  p o ­
wodzi,  o raz  22 q żyta.

Pie rwszymi  o f i a ro daw cam i  byli uc ze ­
s tn icy  z ebr an i a  o rg an iz acy jn eg o  Komi­
te tu  Pow.,  w śród  k tór ych  wyróżnić  na 
leży da r  300 zł. i 15 q żyta,  z łożony 
przez przez p. hr.  W ła dy s ł aw a  T a r n o w ­
skiego  z Końskich,  oraz dary:  B a n k u
L u d o w e g o  w Końskich  200 zł., K o m u ­
na lne j  Kasy Oszczędnoś c i  150 zł., j ak  
również  dar  włośc ian wsi Lipa gm.  Ruda  
Malen iec ka  w po s tac i  7 q żyta,  t e m  
milszy i cenn ie j szy  bo  z łożony s a m o ­
rzutnie przez m ie s z k a ń c ó w  tej wsi, 
n a t y c h m i a s t  po  na de jśc iu  pierwszej  
w ia d o m o śc i  o klęsce.

Na  s k u t e k  odezwy Pow. Komitetu,  
pows ta łe  we  wszystkich  g m in a c h  K om i­
te ty  przy sz erok im  udziale s p o ł e c z e ń ­
s twa  przys tąp iły d o  energ ic zne j  akcji.

Wieś na sz a  —  m i m o  ciężkich s k u t ­
ków d łu go t r w a łe go  kryzysu,  k tóry p o ­
wiatowi  n a s z e m u ,  jako  p o s i a d a j ą c e m u  
l ichą g lebę ,  da ł  się silnie o dc zuć  — 
chę tn ie  spieszy z p o m o c ą  swoim  b r a ­
c iom,  d o t k n i ę t y m  powodzią ,  sk łada jąc  
dary w g o tó w c e  i w na turze .

Gdzie należy lokować _  
s w e  o s z c z ę d n o ś c i  •

W instytucjach specjalnie powo­
łanych na zasadzie swego statutu 
do gromadzenia wkładów 
oszczędnościowych jaką jest

Komunalna flasa  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, tei. 15-65 
tajemnica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa­
nie. Fundusze ulokowane w 
K.K.O. posiadają charakter fun­
duszów ulokowanych z bezpie­
czeństwem pupilarnem 

_________(prawnem).—   = __________

Z Kraju i ze świata
Katastrofalna posucha 
w Polsce zachodnie!

Podczas ,  gdy  w Polsce południowej  
w c iągu  czerwca  i lipca pada ły  u lewne  
deszcze ,  k tóre  doprowadzi ły  w drugie j  
połowie  m ie są c a  d o  powodzi ,  w Polsce 
zach odn ie j  t rwała w ty m  czas ie  k a t a ­
s t rofa lna  p os uc ha ,  p r ze rw ana  tylko w 
n ie k tó rych  mie js cach  kró tk ot rw ałem i  b u ­
rzami  i u lewami .

W  wielu mie j scach  wzdłuż  to ró w  
kole jowych widać  wszędz ie żół te  w y p a ­
lo ne  pas twiska  i pola oraz  spopie la łe  
t rawy,  k tó re  zapaliły się o d  i sk ie r  p a ­
rowozów

Susza  wpłynę ła  bardzo  u j e m n ie  na 
s t an  zb iorów a w n iek tó rych  m ie js co­
wośc iach ,  d o  k tórych dotar ły  n a w e t  
krótkie  deszcze  w czasie burz,  z a o ra n o  
pola,  gdyż  wyschło  na  nich wszys tko,  
co  po p rz e d n io  z a s a d z o n o  lub zas iano.

O st a tn ia  burza z u le w n y m  d es zczem  
nie o g a r n ę ła  ca łe go  w o je w ó d z tw a  w a r ­
s z aw sk ie go  i w wielu p ó ł n o c n y c h  p o ­
wia tach  nie sp adł a  ani  k ropla  deszczu .

N iek tó re  mn ie j sz e  rzeczki w Po-  
z n a ń s k i e m  wyschły zupe łn ie.  Z t e m  
w ię k sz e m  też z d u m i e n i e m  czytają  m i e ­
s zk ańc y  tyc h  dzielnic o ka tas t rofa lnych  
po wo dziach  w innych  dz ie lnicach Polski.

Deszcze  zaczęły p a d a ć  w Poznań-  
sk ie m  do p ie ro  od  o s t a tn ie g o  p o n i e ­
działku.

1.100 ofiar upałów  
w Stanach Zjednocz.

Fala n iezwykłych upa łów  w St a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  po c ią gn ę ła  za s o b ą  d o ­
tyc hczas  w s t a n a c h  ś r o dko w yc h  t  z a ­
ch odn ic h  przeszło 1.100 ofiar ś m ie r te l ­
nych.
8^  Z tej l iczby w s a m e m  Missouri  — 
312, Illinois — 254, w Ohio  — 114.

W  nie k tórych  mie jsc owo śc ia ch  spadł  
deszcz ,  co j e d n a k  przynios ło  tylko n ie­
z n a c z n ą  ulgę.

Grec j ę  nawiedzi ła  fala niezwykłych 
upa łów.  T e m p e r a t u r a  w c ien iu  p r z e ­
wyższa 40 st., W A te n a c h  n o t o w a n o  44 st.

Stracił mowę,
dowiedziawszy się o śm ierci m atki

Źe Starożyn iec  p o d  C ze rn iow cami  
d o n o s z ą ,  że m ie szka jący  t a m  Polak,  
Władys ław S a rdańs k i ,  s traci ł  m o w ę  na  
wieść o nagłej  śmierc i  swej ma tk i .  L e ­
karze  przypuszcza ją ,  że odzyska  on 
mo w ę ,  gdy  u s poko i  się po zgonie  u k o ­
ch ane j  matk i .

IłO-letni murzyn
Z Rio de  J a n e i r o  d o n o s z ą ,  że w 

j e d n y m  z ta m te js z y c h  szpitali  p r zebywa  
murzyn ,  który twierdzi,  że m a  już 140 
lat.  Murzyn  o p o w ia d a  sc e n y  wojny  
z 1865 r. z P a r a g w a j e m ,  w k tórych  brał 
udział,  m a ją c  lat 71. —  Twierdzenia  te 
t raktu ją , rzecz  oczywista  n ie d o w ie rzan iem



Dwie kobiety zabite 
śmigłem samolotu

N a  lo tn i sku  J a s s a c h  w Rum unj i  wy­
darzył  się m ro ż ą c y  krew  w żyłach wy ­
p a d e k ,  k tóry po c ią gn ą ł  za s o b ą  dwie 
ofiary.

J e d e n  z s a m o l o t ó w  począ ł  przy lą ­
d o w a n iu  tak  n ieszczęś l iwie m a n e w r o ­
wać,  że n a je cha ł  p r z o d e m  na t ł um  lu­
dzi, p rz yczem ś m i g ł s m  s a m o l o t u  zo­
s tały c iężko z r a n io n e  dwie  kobie ty  w 
wieku  36 i 60 lat. Przewiez ione  do 
szpi tala,  zmar ły  po  go d z in n e j  agonj i .  
Nazwisk nie z d o ła no  naraz ie  ustalić.

Odroczenie wakacyj  
papieskich

W kołach  wat y k ań sk ic h  zapewnia ją ,  
że Pius XI zde cy dow a ł  się nie opusz czać  
W a t y k a n u  przed  15 lipca. fl gdyby  lato 
nie było zbyt  go rące ,  mo i l i we  nawet ,  że 
u d a  się t y m  r a z e m  d o  Castel  G andol fo  
c e le m  s p ę d z e n ia  t a m  kilku tyg od n i  dla 
w zm o cn ien ia  sił.

W  dniu 1 lipca zostało w ręczon e  
Ojcu  ś w i ę t e m u  w ydaw ni c tw o ,  z a w ie ra ­
j ące  op is  d o k ła d n y  pa ł acu  i t e r e n ó w  w 
Caste l  Gandol f o .  J e s t  to  p iękny  to m  
obficie i lus t rowany i sz czeg ół owo o b r a ­
zu jący histor ję oraz  s t an  o b e c n y  pa łacu  
po  świeżo d o k o n a n y c h  t a m  p racach  t e c h ­
n icznych i a r tys tycznych .

J a k  pisa l i śmy,  w Cas te l  Gandol fo  
zna j duj e  się również s t a r a n n i e  u r z ą d z o ­
n e  o b s e r w a t o r i u m  a s t r o n o m i c z n e ,  k tóre  
było szczególniej szą  t r o ską  Oica świę­
t ego .

Piorun zabił dziecko  
na rekach matki

Tragiczny  w y p a d e k  zdarzył  się we 
ś r o d ę  we  W ło szak owi cach  pod  L e sz n e m  
w woj.  p o z n a ń s k i e m .  Po dc zas  szalejącej  
burzy uderzy ł  p iorun  w m ies zkan ie  rol­
n ika  Wlekłego .  W  p o ko ju  zna jdow ał  się 
20 letni syn  Wle k łe go  Paweł  i j e g o  
s iost ra Beni gna ,  k tóra  t r zymała  na  k o ­
la na ch  11- m ie s ię czneg o  syna .

G r o m  zabił  dziecko,  poraził  B eni gne  
i Pawła .  Przybyły lekarz  opa t rzy ł  p o r a ­
ż o n ą  dz iewczynę,  przywrócił  d o  przy­
t o m n o ś c i  Pawła,  dz iecka  j e d n a k  nie 
zdołał  u ra tow ać .

Sprzedał syna za 15 zt.
Przed  kilku dn iam i  na  dw o rc u  k o l e ­

j o w y m  w Lidzie z a t r z y m a n o  9- Ie tniego 
ch łopca ,  n ie jak i ego  I b ra h im a  A l e k s a n ­
drowicza ,  który „ na  g a p ę ” usi łował  prze 
j e c h a ć  p o c ią g ie m  d o  Wilna . Z a p y ta n y

o cel pod ru ży  m a lec  ze łzami w oczach  
ozna jmił ,  że w m a j u  b.r. ojciec Michał  
sp rz ed a ł  go  za 15 zł j a k i e m u ś  k o le ja ­
rzowi, k t ó re g o  nazwiska  ani  mie j sca  za ­
mie szka n ia  nie chciał  wyjawić.  Z a z n a ­
czył tylko,  że n a b y w c a  w obec  n iego  był 
za bardzo  o k ru tn y  i d la te g o  pos tanowi ł  
zbiec.  P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n ie  u s ­
taliło, że Aleksandrowic z  zam ieszka ły  
w Słonimie,  istotnie. . .  sp rz eda ł  sy na  z 
p o w o d u  śmierc i  żo ny  i z u p e ł n e g o  br aku  
ś r o d k ó w  do  życia.  C hło pca  u lo k o w a n o  
w j e d n y m  z zak ład ów  wyc howawczych

PORADY P8AWNE

W  upr ze jm e j  odpowiedz i  k o m u n i ­
k u je m y ,  że p o d a n ie  c e le m  zawarcia 
u k ł a d u  k o n w e r s y jn e g o  na leży k ie rować  
tej  instytucji ,  której  się j es t  d łużnik iem 
(§ i 9 Instr.  tymcz .  B. F\kc.), w d a n y m  
w y p a d k u  d o  B a n k u  Sp ó łdz i e lc eego  w 
Chmie ln iku .  Spła ta  pożyczki  m o ż e  być 
roz łożona na  okres ie  7 lat.

W y so k o ść  raty w inna  być ok re ś lo na  
zgodn ie  z § 5 R eg u la m in u  K red y to w ego  
B. f lkc.

Należy j e d n a k ż e  c e le m  zawarc ia  
uk ła du  d ać  instytucji  wierzycieiskiej  o d ­
po w ie d n ie  z a be zpi ec zeni e  jak  np.  h i p o ­
t ek a ,  pap ie ry  war tośc iowe,  po rę czen ie  
h i po t ecz ne  innych  o s ó b  i t,p. (§ 9 Reg.  
Kred.  B. flkc.)

Nie pod le g a ją  u k ł a d o m  ko nw er sy j -  
n y m  wierzyte lnośc i  pows ta łe  po dniu 
1 l ipca 1932 r. (§ 15 Reg).  Sz czeg ó ło ­
wych informacji  udz ie la ją  Pow ia towe 
Delega tury ,  u r z ę d u ją c e  przy k a ż d y m  Sej­
m iku  Po wia t owym ,  do  k tór ych  na leży 
się zwracać  w razie t r ud no śc i  przy z a ­
warciu uk tedu  w k a ż d y m  k o n k r e t n y m  
w y p adku.

Nieza leżnie  od  t e g o  jeżeli wierzytel ­
nośc i  j est  p r y w a tn ą  względnie  p o c h o ­
dzi z k re d y tu  kró tko  t e r m i n o w e g o  — 
m o ż n a  wnieść  p o d a n ie  d o  S ą d u  w t e r ­
min ie na  24 dni  p rzed  l icytacją o o d r o ­
czenie  takowej  na  j e d e n  rok g o s p o d a r ­
czy. Je ś l i  wie rzy te lność  przekracza  
1000 zł. na leży  tak ie  p o d a n ie  złożyć 
przez a d w o k a t a  d o  właśc iwego Są d u  
O k r ę g o w e q o .  —  (Ust.  z dn.  7 m a r c a  
1932 r Dz. Gst .  25/33 poz.  219).

St. M itrowski.

ID  MDOniECO I S-ki
Sp. z ogr  odpow.

Radom, ŻeromsKiego 46
T e l e f o n  3 4 * 4 0 .

m  WYKONYWCJĄ s
ROBOTY I L U S T R A C Y J N E ,  

J g  DZIEŁA, KSIĘGI, C E N N I K I ,
BLANKIETY, KOPERTY, ZAPRO­
SZENIA, B I L E T Y  WIZYTOWE. 

m  REKLAMY,AFISZE, KLEPSYDRY,
BLOKI DO GRY W B R I D G'E,

g §  — oraz —
|=§ wszelkie roboty w zakres
§§§ drukarstwa wchodzące,
j g  POSIADAJĄ 
§§§ NA SKŁADZIE >

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U  
U  D R U K I

DLA ZARZĄDÓW GMINNYCH.
Cenv Kontturenryjnc 

U l  WyKonanie solidne.

Do sprzedania duży dom,
o 3-ch pokojach, kuchnia, piwnica murowana 
z werandą oświetlenie elektryczne okna du­
beltowe piece kaflane nadające się do miesz­
kania zimowego, ogród owocowy warzywny, pól 
morgi łąki, jedna morga ornej ziemi, gdzie 
można rozdzielić na 5 ładnych placów. Zabu­
dowania gospodarcze — pokój z kuchnią dla 
dozorcy, wozownia, stajnia, drwalka i inne 
ubikacje. Cena bardzo przystępna. Wiadomość: 

Radom, Żeromskiego 20, u dozorcy.

I X  razy naśladowany —
nigdy niezastąpiony!

liii! I P I H
dzieci polskich

CzechosłowaKom!

w i r____________________________________ i
Z N A N Y  O D  ł/2 W I E K U

|  Fabr. octu „Z d r  o w i e“

j | j  Nt PRZEDNÓWEK, R a d o m ,  M a l c z e w s k i e g o  N r .  8 .  t e l .  1 3 —5 0 .  |||

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 11—14 za wyjątkiem niedziel i świąt.

 ---------  T E L E F O N  Nr. 30-45. ---- ------------
A rtyK uły n a d e s ła n e  s ta ją  się  w ł a s n o ś c i ą  redaK cji.
— — —  RęKopisfiw n ie  z w ra c a  się ■ ■■

Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za Vi roku (kwartał) — 2 zł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cala strona 300 zł., strony 160 zł 
ł/4 strony 90 zł., Vs strony 50 zł., '/ic strony 30 zł., Vs2 strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawca i Redaktor: Stanisław  GawrońsKi. Redaktor odpow. M ieczysław KorczyńsKi.

Zakłady Drukarskie Sejmiku Radomskiego i S-ki, Żeromskieo 46.


